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Piąta ambasada 
w Warszawie.

D otąd  posiadała stolica Polski czte­
ry  am basady: W atykan u , Francji,
W ioch  i A n glji. O becnie p rzyb yw a  do 
tam tych  piąta am basada, Stanów  Z je ­
d noczonych  A m eryk i Północnej, e- 
rygow an a w  ostatnich dniach przez 
P rezydenta H erb erta  H o o vera .

M iejsce dotychczasow ego posła, p. 
Stetsona, k tó ry  baw i w  A m eryce i nic 
p ow róci już do Polski, w  której pozo­
staw ił po sobie jak  najlepsze w spom ­
nienia, —  zajm ie am basador Stanów  
Z jedn oczon ych , p- A leksander B. 
k lo ore , d otych czasow y am basador a- 
m erykań sk i w  H iszpan ji, a potem  w  
Peru. Poselstwo Stanów  Z jed n oczo­
n ych  zw róciło  się właśnie onegdaj do 
naszego M inisterstw a Spraw  Z agran icz­
nych  o udzielenie agrem ent p. am basa­
dorow i.

Pow stanie oficjalnej am basady Sta­
nów  Z jedn oczon ych  w  W arszaw ie jest 
faktem , k tó ry  zasługuje n iew ątpliw ie 
na silne podkreślenie.

Fakt ten bow iem  należy ro z p atry ­
w ać z dw ojakiego stanow iska. M ięd zy 
A m eryk ą  Północną a Polską istnieją od 
w iek ó w  silne w ęzły  uczuciow e, tak do­
brze znane każdem u Po lakow i, iż w y ­
daje się rzeczą zbyteczną rozpraw iać 
o nich w  sposób obszerniejszy. W ęzły  
te, nawiązane jeszcze z końcem  X V I I I  
w ., nie b y ły  w łaściw ie n igdy, przez 
długie dziesiątki lat, węzłam i, opaitem i 
na interesie czy na rachubie, nie b y ły  
w ęzłam i o ch łod n ym  charakterze d yp lo­
m atyczn ym . M ięd zy Polską a Stanam i 
Z jednoczonem i istnieje ogniw o jedno­
czące, w yrosłe  przedew szystkiem  z 
um iłow ania tych  sam ych ideałów  w o l­
nościow ych  i z w alk i w spólnej o te 
ideały.

Z  jednej strony nasz w spółudział 
w pierw szych w alkach am erykańskich
0 w olność Stanów , postacie Kościuszki
1 Pułaskiego, drogie zarów no A m e ry ­
kan inow i, jak  i Po lakow i, z drugiej 
s tron y  działalność W ilsona i H oovera  
w  czasie w ielkiej w o jn y , działalność 
tw órcza i ratow nicza w obec nas, — 
oto te m om enty, k tóre m iędzy Stana­
mi Z jednoczonem i a Polską zbudow ały 
z lo ty  m ost serdecznej przyjaźn i i zau­
fania.

A  jeśli do tego dodam y jeszcze ro ­
lę naszej em igracji w  A m eryce, te 
cztery  m iljon y P olaków , czujących  się 
obyw atelam i am erykańskim i, a zara­
zem synam i sw ojej europejskiej o jcz y ­
zny, jeśli dodam y na wagę tę krew , 
k tórą  rod acy nasi z A m eryk i przelali 
ostatnio za w olność Polski, to o trz y ­
m am y jeszcze now e m ocne przęsła, 
w spierające gm ach wspom nianego so­
juszu.

T en  m om ent uczuciow y, te tra d y­
cje w iekow e obopólnej przyjaźn i są 
jednak ty lk o  pew nym  kom pleksem  
przypom nień  i okoliczności, p rzych o ­
dzącym  na m yśl w  tej ch w ili, gdy w i­
tam y orędzie prezydenta H oovera , 
tw orzące ambasadę w arszaw ską.

S tały  one zapewne ż yw o  rów nież w 
pam ięci A m erykan ów , gd y  pom yślano 
o pow ołaniu  do życia am basady w  
W arszaw ie. Stanow iły pewną uczu­
ciow ą okrasę, pewien ż ycz liw y  prece­
dens, pewną a fektyw n ą dyspozycję 
p rzy  pow zięciu  takiego zam iaru.

N ie  one jednak zad ecyd ow ały o 
fakcie. A m erykan ie  są narodem  zbyt

Dzisiejsze posiedzenie bejmu.
Prowokacyjne zachowanie się komunistów. — Wniosek 
BBWR. w sprawie powołania komisji śledczej przyjęty.

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a, 18  grudnia. N a  wstępie 

dzisiejszego posiedzenia Sejm u m arsza­
łek D aszyński zaw iadom ił, że o trz y ­
mał pism o od Prezesa R a d y  M in istrów  
z zaw iadom ieniem  o dym isji gabinetu.

Dalej marszałek oświadczył, że 
Sejm dnia 4 marca uchwalił nowelę do 
rozporządzenia P. Prezydenta Rzplitej, 
zawierającego prawo o ustroju sądów 
powszechnych. Nowela ta została prze­
kazana Senatowi. Ponieważ do dnia 
dzisiejszego kancelarja Sejmu nie o- 
trzymała od marszałka Senatu zawia­
domienia o zapowiedzi zmian w tym  
projekcie, przeto marszałek Daszyński 
na podstawie ar. 35 Konstytucji usta­
wę tę przesyła Prezesowi R ady Minis­
trów w celu ogłoszenia w »Dzienniku 
Ustaw«, o czem zawiadamia równo­
cześnie marszałka Senatu.

Następnie odczytano orzeczenie Są­

du Najwyższego co do unieważnienia 
mandatu pięciu posłów, potem skła­
dali ślubowanie poselskie nowi posło­
wie.

Ustawę o przedłużeniu mocy obo­
wiązującej ustawy w sprawie wymiaru 
i poborów podatków od nieruchomo­
ści w gminach miejskich oraz od nie­
których budynków w  gminach wiej­
skich w pierwszem czytaniu odesłano 
bez dyskusji do Komisji skarbowej. —  
Marszałek wyraził życzenie, aby Kom i­
sja skarbowa przygotowała sprawozda­
nie o tym projekcie na ewentualne po­
siedzenie plenarne w sobotę, chodzi 
bowiem o zachowanie w budżecie su­
m y około 40 miljn. zł. z tego podatku. 
W  przerwie między Świętami a N o ­
wym  Rokiem, ustawę tę mógłby jesz­
cze załatwić Senat.

Następnie poprosił o głos nowy po-

Ministrowie w Gdyni.
Warszawa, iS  grudnia, (A. W .). 

M inistrow ie Staniew icz ! N iezab ytow - 
ski w yjechali dnia 17  hm  w ieczorem  
do G d yn i w  tow arzystw ie  wiceprezesa 
rady nadzorczej Państw . Banku R o l­

nego, A n ton iego  A otisza i d yrek to ra  
departam entu w  M in R e fo rm  R o l­
nych C iborow skiego  oraz człon ków  
kom itetu  b u d ow y chłodni eksporto­
wej w G d yn i. C elem  p od róży  jest za­
znajom ienie się z pracam i, zw iązanem i 

z budow ą chłodni oraz z utw orzeniem  
osady rybackiej na H elu.

Rada Opieki Społecznej.
Warszawa, 18 grudnia. (A . W .). 

D nia aS bm. w M inisterstw ie P racy  i 
O pieki Społecznej odbędzie się ósme 
posiedzenie R a d y  O pieki Społecznej. 
Na posiedzeniu będzie om aw ian y p ro ­
jekt ustaw y w  spraw ie w yk o n yw a n ia  
opieki społecznej nad obyw atelam i poi 
skim i, ' pow racającym i z zagran icy  do 
Polski i nie posiadającym i w  żadnej 
gm inie praw a do opieki trw alej.

Odłożenie rokowań 
handlowych.

W arszaw a, 1 ?  grudnia. (A . V . ) .  
W  zw iązku z odłożeniem  przybycia  
do W arszaw y pos. Rauschera, jak  sły­
chać, rokow ania o traktat handlow y 
polsko-niem iecki me będa podjęte 
przed świętam i. D alszy ciąg rokowań, 
nastąpi po ferjacli świątecznych.

Traktat sowiecko-turecki.
Angora, 17  grudnia. (P A T .). B iuro 

P rasow e kom uniku je: R o ko w an ia  pro­
w adzone w  A ngorze pom iędzy k om i­
sarzem  spraw  zagranicznych Karacha- 
nem i rządem  tureckim  zostały po­
m yślnie zakończone. Postanow ione zo 
stało prolongow anie turecko-sow iec- 
kiego traktatu  przyjaźni 1 neutralnoś­
ci, zaw artego  w Paryżu  19 2$  oku.

' m ■■----

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 18 grudnia. G iełda pieniężna. Z a ­
interesow anie dla Pożyczki inw estycyjnej i 
D o laró w k i. Usposobienie ożyw ione.

Na giełdzie zbożowej —  zastój w  o b ro ­
tach.

seł komunistyczny Żarski, który usi­
łował wygłosić z trybuny sejmowej agi 
tacyjne przemówienie. W  końcu został 
on kilkakrotnie upomniany przez mar­
szałka Daszyńskiego, który też wresz­
cie odebrał mu głos.

W  czasie przemówienia posła Żar­
skiego wybuchła wielka wrzawa. Po­
seł W awrzynowski (B B W R .) zapyty­
wał, czy należy udzielać głosu przed­
stawicielom obcego mocarstwa. W śród  
ogólnej w rzawy, poseł W aw rzynow ski 
tylko z trudnością mógł mówić.

Marszałek Daszyński wygłosił na­
stępnie krótkie przemówienie, wyjaś­
niające jego stanowisko wobec prze­
mówienia posła komunistycznego, o- 
świadczając, że nie chciał przeszkadzać 
posłowi Żarskiemu, albowiem była to 
jego »dziewicza mowa« i chciał zacho­
wać do ostatnich granic możliwość 
wypowiedzenia się posłowi Żarskiemu, 
w  końcu jednak zmuszony był ode­
brać mu głos.

Następnie przemawiał poseł Podos- 
ki (B B W R .) dla uzasadnienia nagłości 
wniosku w sprawie wyłonienia nad­
zwyczajnej komisji śledczej, celem 
zbadania zajść w Sejmie w dniu 3 1 -go 
października b. r. Oświadczył on, że 
fakt przybycia do przedsionka sejmo­
wego grupy oficerów celem złoże­
nia hołdu swemu W odzowi, został 
wyzyskany przez przewodniczącego 
Izby dla manifestacyjnego nieotwarcia 
posiedzenia Sejmu. Enuncjacje mar­
szałka Daszyńskiego ogłoszone w zwią­
zku z tern w prasie, były jednostronne 
i stronnicze. Społeczeństwo ma prawo 
dom agać się, aby prawda stała się do­
stępną każdem u obyw atelow i.

Poseł Prager (PPS,) wygłosił dłuż­
sze przemówienie w sprawie obecności 
oficerów w Sejmie, poczem wniósł o 
odesłanie wniosku do Komisji regula­
minowej, dla określenia kompetencji 
nadzwyczajnej Komisji śledczej.

W  głosowaniu nagłość wniosku u- 
chwalono i odesłano go do Komisji 
regulaminowej.

Marszałek wyznaczył następne po­
siedzenie na sobotę o godz. u  rano.

trzeźw o m yślącym , zbyt realnie pa­
trzącym  w  istotne w aru n k i życia, aby 
m ogli k ierow ać się jedynie sentym en­
tem , ch oćb y najgorętszym . K reow anie 
am basady Stanów  Z jedn oczon ych  w 
W arszaw ie jest rów nież dow odem , że 
rząd am erykański w idzi w Polsce po­
w ażn y czyn n ik  ogólnej p o lityk i euro­
pejskiej i ogólnego gospodarstw a euro­
pejskiego, na k tó ry  należało zw rócić 
baczniejszą, niż dotąd, uwagę.

N ie  ulega w ątp liw ości, że Stany 
Z jednoczone Północnej A m ery k i, k tó ­
re przez jakiś czas po w ojn ie , w  m yśl 
d o k tryn y  M onroego, zach ow yw ały  
pew ną rezerw ę w  stosunku do spraw 
europejskich , interesują się od kilku  lat 
żyw ie j E uropą i w ystępują czynnie w  
stosunku do p ew n ych  jej najistotniej­
szych  zagadnień. U d ział delegatów a- 
m erykań sk ich  w  konferencjach  mię­

d zyn arod ow ych , zw oływ anych  przez 
Ligę N a ro d ó w , przystąpienie do M ię­
dzynarod ow ego T ryb u n ału  Spraw ie­
dliw ości, rola planów D avesa, Y ou nga 
i paktu  K elloga, akcja p oko jow a na 
D alekim  W schodzie —  oto fak ty , 
stw ierdzające praw dziw ość tej h ipo­
tezy.

Stany Zjednoczone nie m ogą, ch oć­
by, z uw agi na swe własne interesy, na 
swe w łasne zaangażow anie finansow e 
w  całym  szeregu spraw europejskich, 
pozostać ty lk o  niem ym  w idzem  teg o ,' 
co się .u  nas dzieje i dziać może. Stąd 
też i w ażność-p laców ek reprezentacyj­
nych Stanów  Z jednoczonych  w  E u ­
ropie.

- Stw orzenie am basady am erykań ­
skiej w  W arszaw ie należy rów nież 
rzucić na tło tych  fak tó w , podkreśla­
jąc rów nocześnie, że  w y b ó r W arszaw y

m a tu znaczenie głębsze, znaczenie re 
alne, w yrastające niew ątpliw ie pona> 
stary sentym ent p olsko-am erykań sk

Polskę łączą od  początku  powsta 
nia naszego Państw a ciągłe i m nogi 
interesy z potężnem  m ocarstw em  z 
O ceanem . Interesy te sięgają w  seth 
dziedzin, rozgałęziają się, ja k  w ielk i 
drzew o, i z pew nością będą się uwie 
lokratn iać coraz bardziej.

W ita jąc  w ięc serdecznie, w  im i 
daw nych  h istoryczn ych  w ęzłó w  ideo 
w ych  i uczuciow ych , am basadora i 
m ery kańskiego w  W arszaw ie, w yraża 
m y jednocześnie nadzieję, że i na poi 
realnych  interesów  ż yc io w ych  ob 
państw  stanie się „p ią ta  nasza ambasa 
da“  pow ażnym  m otorem  ich jakna 
lepszego postępu i rozw oju .
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Dokładny przebieg wczorajszej konferencji
u P. Prezydenta Rzeczypospolitej na Zamku.

co do zm iany gabinetu, czego p rz y ­
w ó d cy  op ozycji ogólnie się spodziew a­
li i do czego p rzygo to w yw ali się 
przez cały  dzień onegdajszy, lecz

nia bęc 
z rew
Przem ów ienie P. P rezydenta w yw arło  
na ooecńych  bardzo w ielk ie w rażenie.

yłącznie spraw y zw iązane 
.;tj U staw y  K on stytucy jn ej.

stw ierdził jedynie, że tem atem  zebra-

Oświadczgma przedstawicieli stronnictw.
Przedstaw iciele poszczególnych  k lu- | tym  właśnie k ierun ku , aby w ładza 

bów  p rzystąp ili z kolei do składania j G ło w y  Państw a została w zm ocm ona. 
k ró tk ich , lo -m in u to w ych  ośw iadczeń, i W toku  dyskusji zab ia ł rów nież 

P ierw szy zabrał glos prezes klubu  : głos Prem jer Św italski, podkreślając, 
B B W R ., poseł W alery  Sław ek, k tó ry  i że jeżeli chodzi o argum ent, iż R ząd  
przypom n iał, że już w  jesieni posta- i poprzedni nie zajął stanow iska w  spra-
n ow ił od być w spólną naradę w  spraw ie 
zm iany K o n stytu c ji, w ów czas jednak 
opozycja  zajęła w obec tej p ro p o zycji 
stanow isko odm ow ne. W obec tego 
m ów ca odnosił się pesym istycznie co 
do m ożliw ości uchw alenia zm iany 
K o n stytu c ji przez obecny Sejm . D ziś 
jednak odnosi w rażenie, że nastrój ten 
uległ pew nej zm ianie na lepsze.

Ja k o  drugi z kolei przem aw iał 
przedstaw iciel PPS., poseł N ie d z ia łk o w ­
ski, k tó ry  w im ieniu swego stronnictw a 
ośw iadczył, że jest ono gotow e stanąć 
na w ezw anie P. P rezydenta bez w zglę­
du na to, k to  znajduje się w  jego o to ­
czeniu.

Poseł D ąbski, prezes Stron n ictw a 
C hłopskiego ośw iadczył, że zm ienił do­
tychczasow e swe zdanie. N ie  należy on 
w p raw dzie do entuzjastów  zm iany 
K o n stytu c ji, obecnie jednak w yczu ł, 
że w  społeczeństw ie jest dążenie do tej

w ie p ro jek tu  B B W R . a jedynie p o­
szczególni M in istrow ie w yrażali co do 
tego p ro jektu  sw oje opinje, to zazna­
czyć należy, że R ad a  M in istrów  p ro ­
jektem  zm iany K o n stytu c ji w ogóle się 
nie zajm ow ała. G d yb y  zaś R z ą d  był 
się tem  zajął, to sytuacja Sejm u b y ­
łaby ty lk o  utrudniona. D alej Prem jer 
ośw iadczył, że R z ą d  nie propon ow ał 
P. P rezydentow i zw ołania sesji nad­
zw yczajn ej, gdyż nic m iał nadzieji, aby 
spraw a zm iany K o n stytu c ji m ogła b yć 
om aw iana w  tak iej atm osferze, na ja ­
ka zasługuje. Zresztą Sejm sam m ógł 
ośw iadczyć się za zw ołaniem  sesji a 
R z ą d  b y łb y  m usiał w yciągn ąć z tego 
k o n stytu cyjn e konsekw encje.

P rz y  końcu  dyskusji poseł R / b a r ­
ski zapytał P. Prezydenta, czy  należy 
konferencję uw ażać za poufną. P. P re­
zydent nie zastrzegł sobie poufności, 
lecz w yra z ił życzenie, aby w iadom ości
o tc-j naraozie me zostały zniekształ-zm iany.

Przedstaw iciele innych  k lubów , 
k tó rz y  zabierali następnie kolejno 
głos, w ypow ied zeli rów nież gotow ość 
pracow ania nad zm ianą K o n stytu c ji w

Komunikat oficjalny.
W arszaw a, 17  grudnia. (P A T .). 

D ziś o  godzinie 1 1 -te j przedpołudniem
odbyła się na Zamku konferencja, w 
k tórej na zaproszenie p. Prezydenta 
R zeczypospolite j, oprócz p. P rezyden­
ta w zięli udział p. P rem jer Św italski, 
M inister Spraw iedliw ości C a r  oraz

przedstaw iciele ugrupow ań parlam en­
tarn ych . K on feren cja  m iała ch arakt r  
an kietow y i m iała na celu p o in fo rm o ­
w anie P. P rezydenta o w arunkach  i 
m ożliw ościach prac Sejm u nad refor- 
mą K on stytu cji.

Nowy lot transatlantycki
do Ameryki Południowej.

cone.
O gółem  konferencja  trw ała 2 go­

dziny.

Przebieg w czorajszej kon feren cji 
na Z am k u , o k tórej donieśliśm y w czo ­
raj pobieżnie w  w iadom ościach z o- 
statniej chw ili, zaraz 00 otrzym an iu  
telefonicznej relacji naszego korespon­
denta w arszaw skiego, a k tó ra  stanow i 
bezsprzecznie punkt z w ro tn y  w  cią­
gnącym się cci blisko 2 tygodni p rze­
sileniu, przedstaw ia się w edle zgodnej 
in form acji posłów , b iorących  w  niej u- 
dział w  sposób następujący:

Przemówienie 
P» Prezydenta Rzplitej.

Pan Prezydent wszedł na salę w  o- 
toczeniu P re  n jera Św itafskiego i M in i­
stra G ara, poczem  zagaił zebranie, za­
znaczając, że zaprosił na konferencję 
P rem iera Św italskiego, k tó ry  będzie 
obradom  przew odniczył, albow iem  
sam chce m ieć m ożność sw obodnego 
w ysłuchania dyskusji. P. Prezydent o- 
św iadczył w  dalszym  ciągu, że w  w a­
runkach  dzisiejszych b y ło b y  rzeczą 
trudną p ow ierzyć dr. Św italskiem u u- 
tw orzenic now ego R ząd u , d latego też 
Prem jer m oże przew od n iczyć obecne­
m u zebraniu. Zaprosiłem  rów nież —  
ciągnął dalej P . P rezydent —  M inistra 
C ara jako  b. szefa K an celarji C yw iln e j 
oraz w ielkiego i w ytraw n ego  znaw cę 
problem ów  ko n stytu cy jn ych . P. P re ­
zyd en t ośw iadczył, że zdaje sobie spra­
w ę, iż w  chw ili obecnej nastrój jest 
n ieco podniecony. Je st jednak o p ty m i­
stą i jest p rzekonany, że nastrój taki 
da się zm ienić i um ożliw i w zajem ną 
w spółpracę R ząd u  i parlam entu, i ’. 
P rezydent nie w yo b raża  sobie jednak, 
aby podrażnienie m ogło z m iejsca u- 
stąpić, ale w ierzy , że zw olna w spólne- 
ini siłam i da się to  osiągnąć. T a k im  
k rok iem  do uspokojenia b y ło b y  prze­
prow adzenie zm iany K o n stytu c ji i 
przystąpienie do rzeczow ych  obrad  
nad jej rew izją. N ie  będzie to w p raw ­
dzie zadanie łatw e, gd yż musi p rzy- 
tem nastąpić zm aganie się zapatryw ań , 
pow ażne jednak przystąpienie do tej 
sp raw y usunęłoby z życta po lityczn e­
go w szelkie pogłoski o złam aniu  K o n ­
stytu c ji, o jej o ktro jo w an iu , o zam a­
chu stanu, o stra jkach  generalnych, o  
rew olucji i t. p. G d y b y  naw et takie 
pogłoski p o jaw iły  się to n ik tb y  im nie 
dał w iary  P. Prezydent ośw iadczył w  
dalszym  ciągu, że po u trw alen iu  takiej 
zm iany K o n stytu c ji n istąp iłab y , Je g o  
przekonaniem , h arm onijna w spółpra­
ca m iędzy Sejm em  a R ządem . Z a p ro ­
siłem —  ciągnął P. Prezydent ■ pa­
n ów  posłów  n ie ty lk o  poto , aby im  to  
ośw iadczyć, ale rów nież aby  w ysłu ­
chać ich zdania i prosić o próbę dysku  
sji nad zm ianą ustroju . N ie  m ożna 
m ieć pretensji, aby  ro zm o w y dzisiejsze 
b y ły  w stępem  do dyskusji w  Sejm ie. 
W  końcu stw ierdził P. P rezydent, że 
zd ob ył sporo orjentacii w  ko lejn ych  
rozm ow ach  z poszczególnym i posła­
m i, a teraz ch odziłoby M u o zdobycie
ogóln iejszych  w rażeń .

** *
Posłow ie o p o zycy jn i b yli zasko­

czeni tem przem ów ieniem , P. P rez y ­
dent bow iem  nie p oruszył w  sw ej m o­
w ie i nie p yta ł się o  poglądy posłów

Przed konferencją 
morską.

Paryż, 1 7  grudnia. (P A T .) . W  zwią 
z k u  z kon feren cją  m iędzym inisterjal- 
ną, k tóra  odbyła się w czoraj w  P aryżu  
a na której om aw iana b yła  zbliżająca 
się kon feren cja  m orska » L e T e m p s«  
dow iaduje się, że na konferencji najzu­
pełniej jednogłośnie uznano pdgisyu, że 
P rancja  zajm ie na konferencji stano­
w isk o  pod yktow an e przez troskę o 
dostateczną siłę m orską, konieczna dla 
ob ron y, bezpieczeństw a oraz och ron y 
praw a i in teresów  Francji.

Londyn, 1 7  grudnia. (P A T .). R eu ­
ter donosi z R io  de faneiro, że lo tn icy  
C hąlles i L arre  Borgas przelecieli A -  
tlan tyk  z E u ro p y  do A m e ry k i połud­
niow ej, jednak lądując w  pobliżu M a- 
racajas, w  pobliżu  R io  de Jan eiro , w  
B razy lji, ulegli w yp ad ko w i. Jeden z 
lo tn ik ó w  ma b yć ciężko ranny.

P aryż , 17  grudnia. (P AT .). W edług

Berlin, 17  grudnia. (P A T .). Gabinet
R zeszy , w  najbliższych  dniach p rz y ­
stąpi do  załatw ienia k w e stji. zw iązanej 
z w yjazdem  delegacji niem ieckiej na 
drugą konferencję haską. Zdaniem  
berlińskich  kół po in form ow an ych , za­
dania, jakie oczekują delegację n iem iec­
ką na drugiej konferencji wcale nie bę­
dą łatw e. Poza tem , w  zw iązku  z ocze-

Niemcy a rozwój
„B erlin er T ag e b la tt“  w  artyku le  

om aw iającym  ciężką sytuację gospo­
darczą Szczecina podkreśla, że w  w a l­
ce kon kuren cy jn e j z portam i polskie- 
mi, p ort szczeciński m usi ulec o ile 
rząd niem iecki nie pośpieszy m u z po­
m ocą. D ziennik  w skazu je, że w alka p o ­
m iędzy G d yn ią  i G dańskiem  z jednej 
stron y  a Szczecinem  z drugiej jest w  
istocie w alką pom iędzy dw om a syste­
m am i ta r y f  ko le jo w ych , z k tó ry ch  je­
dna —  polska —  opracow ana została w  
m yśl idei p o lityczn o-pań stw ow ej. M a­
sow y ruch to w a ro w y  coraz bardziej o- 
m ija Szczecin na korzyść G d yn i i

ostatnich w iadom ości o trzym an ych  z 
R io  de Ja n e iro  przez Agencję H avasa, 
lo tn ik  L a rre  Borgas w yszed ł z w yp a d ­
ku bez szw anku, natom iast ran n y jest 
lek k o  drugi lo tn ik  C halles.

Paryż, 1 7  grudnia. (P A T .). H aw as 
o trzym ał w iadom ość z Rio de Janeiro,

, że ciężko  ranny jest lo tn ik  L arre  B or-

kiw aną decyzją rządu niem ieckiego w  
spraw ie składu delegacji niem ieckiej, 
pow stało  pytanie, cz y  prezydent B an ­
ku R zeszy  dr. Schacht, k tó ry  stał na 
czele delegacji niem ieckiej na k o n fe­
rencji paryskiej, zostanie desygnow a­
ny, obok m in istrów , jako jeden z głó­
w n ych  delegatów  niem ieckich.

portow polskich.
G dańska. Szczecin został prawie zu­
pełnie odcięty  od eksportu  w ęgla gór­
nośląskiego. Podczas gd y  w  ro k u  1928  
przez oba p o rty  polskie przeładow a­
no 6 i pół m iljona tonn w ęgla, to  na 
Szczecin przypad ło  w  tym  sam ym  cza­
sie zaledwie 15 0 0  tys. tonn. T o  samo 
daje się zauw ażyć w  dziedzinie tran­
sportów  ru d y  szw edzkiej d la  przem y­
słu górnośląskiego. »Berliner Tage- 
blatt« dom aga się od rządu  niemiec­
kiego  przyzn an ia  ta ry f u lgow ych  dla 
tran sportów , sk ierow an ych  do  portu  
szczecińskiego.

Niemiecka książka 
o Briandzie.

Z n an a pacyfistka, pani A n etta  
K o lb , napisała ostatnio książkę o 
Briandzie, k tóra  ukazała się praw ie 
rów nocześnie z .k siążk ą  O ldena o Stre- 
sem annie, nakładem  Ernesta R o w o h lta  
w  Berlin ie. Ja k  w szystkie jej p oprzed n i­
czk i jest to książka n iezw yczajna i 
dziw nie o b jektyw n a. K siążk i A n e tty  
K o lb  rodzą się u pogranicza p o lityk i, 
k tó ra  nadaje zabarw ienie każdej jej 
opow ieści; pani A n etta  K o lb  bow iem  
k tó ra  stoi m iędzy dw iem a rasam i, bę­
dąc w  połow ie N iem k ą  a w  połow ie 
Francuzką jest nam iętną zw olenniczką 
p o lityk i. D okazała  w  czasie w ielk iej 
w o jn y  liczn ych  czyn ó w  praw d ziw ego  
m ęstw a i w iele też z tego pow od u  w y ­
cierpiała. P o lityk a  stanow i jej pasję w  
całem  tego słow a znaczeniu i dlatego 
obecnie po w ojn ie zw raca się ku  tym  
m ężom , k tó rz y  tej po lityce budow ali 
szlaki. Briandem  jest zachw ycon a i m a 
się w rażenie, że całym  celem  tej książki 
jest zjednanie m u sym patji w śród  nie­
m ieckich czyteln ików .

O statnia książka A n etty  K o lb  jest 
książką ściśle osobistą. C z y ta  się ją 
jak  im prow izację. O  sobie sam ej, o 
sw ym  losie, o swem  życiu  i sw ych  na­
m iętnościach pisze praw ie ty le  co o  
Briandzie. N ie  brak liczn ych  m om en­
tów  b iograficzn ych  B riand a; czasem 
k ilk a  k art pośw ięconych  jest w yłącznie 
tej kw estji, poczem  następują znow u 
własne w rażenia, przeżycia, uw agi tak, 
że w szystko  tw o rz y  razem  pewnego 
rodzaju  „essay“ , trzym ający  czyteln ika 
na uwięzi przez szczególny zapał, z 
jak im  kreśli au torka swe w rażenia i 
obrazy. A n etta  K o lb  jest n iezw ykle 
czułem  m edjum  i pozostaje pod w p ły ­
w em  osobistego zetknięcia się z B rian ­
dem, na k tóre długo w  w ielk iem  na­
pięciu czekała.

Osią książki jest rozm ow a autorki 
z Briandem  w  P aryżu  w  czerw cu 1928 
oraz słynna m ow a B riand a w  Genew ie 
w e w rześniu 1928 ja k o  odpow iedź na 
m ow ę H erm ana M ullera.

N ie  ulega w ątp liw ości, że książka, 
k tórą  A n etta  K o lb  pośw ięciła fran cu ­
skiem u m in istrow i spraw  zagran icz­
nych , jest książką praw dziw ie kobiecą, 
pełną kobiecej w rażliw ości i kobiecego 
rozsądku. A  ch arakterystyczn e jest w  
niej to, że um ie podaw ać jedną rękę 
Francuzom  a drugą N iem com .

K siążkę zdobi liczny szereg zn ako­
m itych  fo tog ra fji. G d .

Ograniczenia imigracji 
do Kanady w r. 1930.
D epartam ent im igracji w  K anadzie 

w yd a ł o fic ja lny  kom un ikat w  sprawie 
im igracji do K an ad y w  roku  p rz y ­
szłym . W  m yśl tego kom unikatu  p o ­
stanow iono popierać w  dalszym  ciągu 
im igrację b ry ty jsk ą  i w  tym  celu 
w zn ow ić układ, d otyczący subsydjo- 
w ania przejazdów .

W  zakresie im igracji ze Stanów  
Z jed n oczon ych  A . P., oraz północno- 
zachodniej E u ro p y  nie będzie żadnych 
zm ian, natom iast liczba im igran tów  z 
E u ro p y  Środkow ej (a w ięc j z Polski) 
zostanie zm niejszona o 25 proc. O- 
graniczenia jednak nie będą d o tyczyć  
osób, w zyw an ych  do K an ad y przez 
osiadłych tam  na roli k rew n ych  i zna­
jom ych , a nadto służby dom ow ej, o- 
raz rodzin , posiadających dostateczne 
środki do  zagospodarow ania się na ro ­
li. Selekcji im igran tów  z k ra jó w  nie- 
u p rzyw ile jo w an ych  d o ko n yw ać będą 
nie kanadyjskie tow arzystw a  ko lejo­
w e, jak  to  m a m iejsce obecnie, lecz 
funkcjonariusze kanadyjskiego  departa 
m entu im igracji w  portach  w siadania. 
P rocedura taka, stosow ana zresztą do 
im igran tów  i z innych  kra jó w , w  ni- 
czem  nie będzie utrudniała p rz y b y w a ­
nia rodzin im igran tów  już osiadłych 
i zagospodarow anych  w  Kanadzie.

-----------------o --------- --------

Rząd niemiecki przygotowuje się
do drugiej konferencji haskiej.
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Przygotowanie do służby administracyjnej.
P rzed k ilku  dniam i pisaliśm y ob­

szernie o  w artości i znaczeniu p raw n i­
czego p rzygo to w an ia  u rzędn ików . Z e  
w zględu  na w ażność problem u stw o­
rzenia u nas m ożliw ie doskonałego a- 
paratu  adm inistracyjnego, cy tu jem y o- 
becnie k ilka  poglądów  z tej dziedziny, 
w yp o w ied zian ych  przez pro f. dra K a ­
zim ierza K u m anieckiego , stanow ią­
cych  odpow iedź na ankietę rozpisaną 
przez K om isję dla U spraw nienia A d ­
m inistracji Publicznej.

U w agi pro f. K um anieckiego są tern 
cenniejsze, albow iem  nie traktu je on 
tej spraw y ze stanow iska teorji, ale, o- 
w szcm , ściśle praktyczn ie. P ro f. K u - 
m aniecki bow iem  przeszedł w  swem  
życiu  długoletnią p rak tyk ę adm ini­
stracyjn ą od pierw szej instancji p o c z y ­
nając aż do stanow iska M inistra.

Przedew szystkiem  ted y godzi się 
p ro f. K um anieck i na to , że obecnie 
istn ie jący  w  Polsce system  łączenia na 
naszych w ydziałach  praw n iczych  w y ­
kształcenia ekonom iczno-socjalnego z 
praw niczem  pow inien b yć zachow any. 
U rzęd n ik  adm in istracyjn y —  ty lk o  
p raw n ik  —• bez w ykształcen ia  ekon o­
m icznego i socjalnego b y łb y  przecięt­
nie ty lk o  w yk o n aw cą  przepisów  pra­
w n ych  bez należytego  rozum ienia go­
spodarczych  i społecznych następstw  
sw oich zarządzeń i rozstrzygn ięć. U - 
rzędnik  adm in istracyjny, m ający t y l­
k o  w ykształcen ie  ekonom iczne bez 
praw niczego, nie b y łb y  znow u w  sta­
nie należycie ocenić praw niczych  skut­
k ó w  w yd aw an ych  przez siebie aktów  
adm in istracyjnych.

Sądzi ty lk o  p ro f. K um aniecki, że 
n ależałoby tę p ierw szą un iw ersytecka 
część przygotow an ia  w stępnego uzu­
pełnić trzem a lektoratam i na w yd z ia ­
łach  praw n iczych  z zakresu adm ini­
stracji stosow anej: jednym  w  d zied z i­
nie adm inistracji ogólno-państw ow ej, 
drugim  —  sam orządow ej, trzecim  —  
skarbow ej, pow ierzając je na w n io-ck  
odnośnej ra d y  w yd zia łow ej o d p o w ie­
dnio u k w alifik o w an ym  p rak tyk om  
adm in istracyjnym . Ja k o  jeden z w a­
ru n k ó w  p rzy jęc ia  do służby adm ini­
stracy jn ej należałoby w ym agać po­
m yślnego odbycia studjów  i ćw iczeń z

adm inistracji stosow anej przynajm niej 
przez ro k .

D ru ga  część p rzygotow an ia  w stę­
pnego m iałaby w  przeciw staw ieniu do 
pierwszej ch arakter specjalizacji w  tej 
gałęzi służby adm inistracyjnej, do k tó ­
rej dany funkcjonarjusz po uzyskaniu 
m agisterjatu w stąpił na p raktykę.

P ra k tyk a n t referendarski p o  p rz y ­
najm niej dw uletniej zadow alającej słu­
żbie w  starostw ie, p rzy  w ładzy sam o­
rządow ej i p rzy W ojew ództw ie szedł­
by na 3-m iesięczny kurs. W ob ec n ie ­
dawnego ukończenia stud jów  un iw er­
syteckich  pow inien b yć  tak i kurs u- 
rządzony raczej pod kątem  w idzenia 
potrzeb p ra k tyk i adm inistracyjnej. Po  
za praktycznem  przerobieniem  usta­
w od aw stw a adm inistracyjnego, zazna­
jom ieniem  się z w ażniejszem i w ew n ę­
trznemu instrukcjam i, służbą kancela­
ry jn ą  i w ykon aw czą  i t. p. należałoby 
w y ło ż y ć  w  przystępn y sposób ency- 
klopedję techniczną w  zakresie, po­
trzebnym  urzędnikow i ad m in istracyj­
nem u, aby np. m ając do czynienia ze 
spraw am i praw no-w odneiru, rozum iał 
—  co to jest jaz, albo orzekając o  spra­
wach praw n o-d rogow ych  — znał za­

sadnicze rzeczy % zakresu b ud ow y 
dróg i t. p.

O drębnie traktu je  pro f. K um an iec­
ki sprawę kształcenia uzupełniającego 
urzędników . Sądzi on, że k aż d y  u- 
izęd n ik  adm in istracyjny pow inien  co 
kilka lat przejść przez odpow iedni 
ku rs w  jednem  z m iast u n iw ersytec­
kich. K u rsy  pow in ny dać sw oim  u- 
czestnikom  w iadom ości o n ow ych  k ie ­
runkach w  teorji praw a adm in istracyj­
nego, o  now ych  urządzeniach adm ini­
stracyjnych  w  znaczniejszych pań­
stwach, o aktualnych zagadnieniach e- 
konom icznych  i społecznych, tudzież 
dostarczyć k rytyczn ego  objaśnienia 
podstaw ow ej ju d ykatu ry  sądów  adm i­
nistracyjnych  w  odpow iednio dobra­
nych działach. Prelegenci pow inni się 
składać z profesorów  uniw ersyteckich  
i z w yb itn ych  p rak tyk ów . U rzęd n icy  
pow inniby każd y turnus odbyw ać w  
innem mieście uniw ersyteckiem , a'ov 
innych prelegentów  usłyszeć i zetknąć 
się z rozmaitemu stosunkam i i u rzą­
dzeniami poszczególnych części R z e ­
czypospolitej.

Zgon zasłużonego 
działacza.

W  g r u d n i u  w RADJO
14-go EGON PETRI  
16-go HENRI MARTEAU  
19-ęo ADA SARI  

2 3 -2 4 - 2 5 -go AUDYCJE ŚW IĄ TEC Z N E  
i wiele innych sensacyjnych  

audycji

RADJO to najp ięknie jszy podarek

"■ GWIAZDKĘ

W  Lublinie zm arł 6 3 -letn i Stani­
sław  Szczepanow ski, jeden z bardzo 
zasłużonych działaczy na niwie spo­
łecznej. N ależał on do tych  ludzi, 
k tó rz y  życie uw ażają za nieprzerw ane 
pasm o prac i w ysiłk ó w . W  czasach 
niew oli pracow ał w  liczn ych  organiza­
cjach tajnych , w rogich  rządom  zabor­
czym . Podczas w o jn y  pośpieszył pod 
ro zk azy  K om endanta, k tó reg o  uw iel­
bia! do ostatnich chw il życia. W  r. 
19 15  znalazł się w  szeregach lubel­
skiego W yd ziału  N arodow ego- k tó ry  
skupił w  sobie ludzi, ch cących  w al­
czyć otw arcie z w rogiem . W  r. 19 18  
stanął na czele m ilicji obyw atelsk ie j, 
jako jej kom endant i w  dużej m ierze 
p rzyczyn ił się do rozbrojen ia okupan ­
tów . N ie  było instytucji, k tórej ten 
człow iek czynu odm ów iłby sw ojej po­
m ocy. W id zim y go w  szeregach P o l­
skiej O rganizacji W olności, w  Z w ią ­
zku Strzeleckim , w  Pogotow iu  R a - 
tunkow em , które zorganizow ał i u ru ­
chom ił i t. c. Lublin  stracił bezpo­
w rotn ie jedną z najbardziej znanych  
postaci, patrjotę 1 człow ieka czynu.

Wyjazd na pobojowiska 
wojny światowej na 

koszt rządu.
N a  m ocy u ch w ały K ongresu  Sta­

nów  Z jednoczonych  m atk i, m acochy, 
opiekunki i żon y, poległych  w  czasie 
w o jn y  św iatow ej na pobojow iskach  
europejskich, żołn ierzy  am erykań ­
skich, będą m ogły na koszt rządu od­
w iedzić groby sw ych  najbliższych  w  
Europie, w  czasie od 1 m aja 19 30  ro ­
ku do 3 1  październ ika 19 3 3  roku . 
R ząd  opłacać będzie zarów no podróż 
w  ob yd w ie strony, jak i w szystkie k o ­
szta utrzym ania  w  czasie pob ytu  w  
Europ ie. W d o w y  po poległych  żołn ie­
rzach, które w ysz ły  zam ąż pow tórnie, 
nie są objęte upraw nieniem  do p o d ró ­
ży na koszt rządu.

M IC H A Ł  R O L L E .

Jeden z dobrej, starszej gwardji.
U rod ził się w  W arszaw ie w  r. 18 39 .
W ięc już siedm dziesiątkę dźw iga na 

k a rk u ?  W ierzyć  się w p rost nie chce, 
bo choć koch an y pan M arceli poka- 
szluje, gdy nadejdą m okre  jesienne lub 
w iosenne miesiące i udaje w ted y  ch o­
rego, jed n ak  w  tem  drobnem  jego  cie­
le tk w i jeszcze tyle siły  ducha i m ło­
dzieńczego tem peram entu, skoro  zaś 
wpadnie w  trans jakiejś dyskusji, rżnie 
tak zjadliw em i niejednokrotnie k o n ­
ceptam i, że przysiągłbyś, iż siedzisz 
obok człow ieka w  sile w ieku.

Z n a m y się la t trzydzieści, z naw iąz­
ką, przegadaliśm y w ieczo ró w  i nocy 
sporo, różniąc się n iejednokrotnie w  
ocenie aktualnych  w  danej chw ili w y ­
p a d k ó w  i ludzi. C zas ten w ystarczy ł 
do poznania człow ieka, w ad  i zalet je­
go  ch arakteru , stw ierdzić w ięc m ogę 
bezstronnie, iż popularn ie n azyw an y w  
k ó łku  bliższych znajom ych  »Z im orod - 
kiem « (dla czego tak  w łaśn ie? nie za­
stanaw iałem  się nad tem ), pan »M ar- 
cel«, aczkolw iek  robi często tak tragi­
czne m iny, ja k b y  przed chw ilą sto wsi 
spalił, choć sp o tykał się i z uwagą »a 
to zjadliw a bestja« —  posiada serce 
złote i m im o groźn ych  pozorów , k aż­
dem u radby pom ógł i zrob ił dobrze. 
Inna rzecz, że słów  w  bawełnę nie ob- 
w ijał n igd y, nie starał się w  rozm ow ie 
czy  k ry ty c e  łagodzić p rzyo strych  k an ­
tó w , nie rachując się z tem  bynajm niej, 
czy  takie właśnie otw arte, szczere w y ­
pow iadanie sądów , bodaj naw et o lu ­
dziach w  h ierarch ji społecznej sto jących  
w yso k o , nie utrudni m u życia  i p racy  
na chleb codzienny.

P od  tym  w zględem  nie ulegał w p ły ­
w om  najszczerzej sobie oddanych  k o ­
legów  i p rzy jac ió ł, bo  taka już była  je­
go natura.

Lw ow ian ie starszego pokolenia 
wiedzą, po przeczytaniu  uw ag p o w yż­
szych, k o go  m am  na m yśli. N azw isk o  
dla nich jest zbyteczne.

M łodszym  przypom nieć pragnę, że 
artysta-m alarz, k tó ry  d ożył w  sum ien­
nej, w ytrw ałe j p racy  dla sztuki siedm- 
dziesiątki, to  szanow any pow szechnie i 
ceniony M arceli H arasim ow icz, k tó ry  
osiadłszy w  r. 1885 we L w ow ie , po­
został m u w iern ym  do obecnej d rw ili.

O jciec jego oddał w  epoce w ar­
szaw skich m anifestacyj narodow ych  i 
pow stania 186 3 r., na skrom nem  stano­
w isku  społecznem  usługi niepoślednie, 
k tó re  groziły  m u szubienicą na stokach 
C ytad eli. W  pew nym  m om encie w y ­
padło zm ykać z granic rosyjskiego  im - 
perjum , udało m u się to szczęśliwie, 
w  ten sposób M arceli i n ieżyjący  już 
brat jego, artysta-rzeźbiarz, P io tr, zna­
leźli się w  szkole polskiej na Batignol- 
les, gdzie w  czasie oblężenia Paryża 
przez Pru saków  zjedli w raz z garstką 
ko legow -rów ieśn ików  w szystkie  psy i 
k o ty  z sąsiedztwa, a m oże i niejeden 
szczur, odpow iednio p rzyrząd zo n y , u- 
rozm aicił jednostajność m e n u  w ojen­
nego.

D o zjadania szczurów  pan M arceli 
nie przyznaje się w p raw dzie, lecz inni 
rów ieśn icy jego nie bardzo energicznie 
tem u przeczą, w idocznie jednak owe 
psie i kocie sm akołyk i m niej szkodliw ie 
odd ziaływ ały  na organizm  ówczesnego

pokolenia niż nasze sławne chlcby w o ­
jenne, sypiące się jak  piasek z góry 
L w ie j lub lepkie, jak glina najgorszego 
gatunku, skoro  i kochany nasz artysta
i jego koledzy szkolni, po  ty lu  zn o j­
nych  latach, chadzają sobie w  zdrow iu  
po ulicach i placach L w o w a i b yn aj­
m niej do rzędu dobrze zasłużonych 
em erytów  zaliczani b yć  nie pragną,

(Jczu w szy pow ołanie do m alarstw a, 
z jaw ia się H arasim ow icz w  K rakow ie , 
gdzie studjuje pod M atejką, z kolei je- 
dzie —  jako stypendysta k ra jo w y  —  
do W iednia i M onachjum , by kształ­
cić się dalej pod W urzingerem  i L in - 
denschm idtem . Zaczyn a od m alarstw a 
rodzajow ego. W e Lw ow ie, ko rzysta ­
jąc z rad i uw ag G rabow skiego, m aluje 
szereg portretów , z pośród k tó rych  
najw iększe uznanie zdobyw ają m u po­
dob izn y m arsz dka kraju . M ikołaja 
Z yb lik iew icza, O ktaw a Pietruskiego i 
Leona ks. Sapiehy, a choć i w  l.it ch 
późniejszych  od portretu  nie stroni, 
pracuje głów nie jako pejzażysta, ze 
specjalnem  um iłow aniem  w od y i szu­
w arów .

Z n a doskonale perspektyw ę i ana­
tom ię, czem  nie w szyscy młodsi jego 
k o led zy  po fachu pochlubić się mogą 
bez pew nych  zastrzeżeń, rysow ać u 
m ie kapitalnie, w ięc i ze szkoły m alar­
skiej, k tórą  H arasim ow icz prow adzi! 
przed lat:v, w yszła  spora garść m ala­
rzy  obojga pici, przygotow an ych  od­
pow iednio do dalszej p racy  w  um iło­
w an ym  przez nich fachu. Czas pewien 
b y ł ilustratorem  »W ieku N o w eg o * ; 
w reszcie znalazł się w łaściw ym  czło­
w iekiem  na w iaściw ym  posterunku: 
został kustoszem  zb iorów  sztuk plas­
tyczn ych  m iasta L w o w a.

I dobrze się stało, żc właśnie M ar­
celem u H an sim o w icz o w i pow ierzono

piecze nad tem i skarbam i polskiej k u l­
tu ry . Ja k  n a jw iern iejszy  strażnik  strze­
ż e  ich całości, koch a je m iłością n iezw y­
kłą, n iedostępny żad n ym  ko m p ro m i­
som , jedynie dobro m iasta m a na oku, 
a jako fachow iec, w yk ształco n y  na 
najlepszych w zorach , zb iory  posegre­
gow ać i rozw iesić um iejętnie potrafi, 
a i to  —  jak pow szechnie w iad om o —  
zr.aczy w  udostępnianiu ich  szerszym  
kołom  bardzo wiele.

K ustoszow stw o nie przeszkadza m u  
bynajm niej w  ciągłej pracy artystycz ­
nej. He pejzaży w  św iat cisnął —  sam  
pow iedzieć nie potrafi. C iesz y ły  się 
one i cieszą stałą pokupnością, n igd y 
w ięc długo nie tk w iły  w  pracow ni 
a rtysty , ustępując m iejsca coraz to  n o ­
w ym , opartym  na cennym  i sum ien­
nym  m ateriale szk icow ym .

Z b ió r też szkiców  H arasim ow icza 
posiada w artość nielada, w zbudzając 
czasam i nawet i zbrodnicze in styn k ty  
u tych , k tó rym  oglądać je artysta  p o ­
zw olił. P rzynajm niej odnośnie do m o ­
jej osoby, przyznaję to  otw arcie, sprze 
niew ierzenie się siódm em u p rzyk az a ­
niu boskiem u tuż tuż w isiało  na w łos­
ku , a p odobn ych  m i niedoszłych  
»zbrodniarzy« z pewnością n aliczyć 
dałoby się więcej.

W pracy ob yw atelsk ie j, społecznej 
i hum anitarnej g o rliw y  b ierze udział, 
należąc do grona tych , na k tó ry ch  
w spółdziałanie zaw sze z g ó iy  bez z a ­
w odu liczyć  m ożna. Ja k o  cz łow iek  
w yso k ie j k u ltu ry , w ładający obcem i 
językam i, znający na w y lo t  zb io ry , 
k tó rych  straż dzierży nieustępliw ie, 
jest 'w ym arzonym  ciceronem  po L w o ­
w ie zagran icznych  w ycieczek , naw ie­
dzających  nasze m iasto.

W  daw nem , przedw ojennym  K o le  
lite iacko -artystyczn em  należał do co-
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R O Z P O R Z Ą D Z E N I E  
Ministra Skarbu ( 

z dnia j  listopada 1929  r. 
w sprawie zmian w organizacji urzę­
dów katastralnych w  okręgu admini­
stracyjnym  Izby Skarbowej we L w o ­

wie.
N a  zasadzie art. 7 ustaw y z dnia 8 

kw ietn ia  19 19  r. w  przedm iocie ob ję­
cia przez M inisterstw o Skarbu  adm ini­
stracji skarbow ej na ziem iach polskich, 
k tó re  w ch od ziły  w  skład b. monar- 
ch ji austrjacko-w ęgierskiej (D z. P. P. 
P. N r . 3 1 ,  poz. 2 6 1) , oraz art. 15  usta­
w y  z dnia 3 1  lipca 19 19  r. o tym czaso­
w ej organizacji w ładz i u rzędów  skar­
b ow ych  (D. P. P. P. N r . 65, poz. 39 1) 
zarządzam , co następuje:

§ 1.
Z w ija  się U rząd  K atastra ln y  w  D e- 

latynie, a jego agendy przekazuje się
U rzęd o w i K atastralnem u w  N a d w o r­
nej.

§ 2.
Z w ija  się U rząd  K atastra ln y  w

D u kli, a jego agendy przekazuje się
U rzęd o w i K atastralnem u w K rośnie.

§ 3 -
Z w ija  się U rząd  K atastra ln y  W

K om arnie, a jego agendy przekazuje 
się U rzęd o w i K atastralnem u w  R u d ­
kach.

§ 4 -
Z w ija  się U rząd K atastra ln y  w

Leżajsku, a jego agendy przekazuje 
się U rzędowi K atastralnem u w  Ł ań ­
cucie.

§ S-
Z w ija  się U rząd  K atastra ln y  w

P eczen iżyn ie , a jego agendy przekazu­
je się U rzęd ow i K atastralnem u w  K o - 
ło m yji.

§ 6 .
Z w ija  się U rząd  K atastra ln y  w

Sieniawie, a jego agendy przekazuje 
się U rzęd ow i K atastralnem u w  Ja ro ­
sław iu.

§  7- .
R ozporząd zen ie niniejsze w chodzi 

w  życie z dniem ogłoszenia.
K iero w n ik  M inisterstw a Skarbu :

(— ) Ignacy M a t u s z e w s k i .
(D z. U . R . P. z dnia 9 grudnia 1929  

N r . 83, poz. 6 18 ) .

dziennych  gości. G adał, bo gadał, aż 
czcigodne m u ry  starego gm achu hr 
Sk arb k a  dostaw ały z przerażenia ner­
w o w ej gorączk i, ale też kro n ik i tej in ­
sty tu c ji zapisały nazw isko H arasim o­
w icz ó w  w  poczet najofiarn iejszych .
I  prasa ma p. M arcelem u sporo  do za­
w dzięczenia. N ie  m ów ię już o karn e­
tach . S k o ro  ty lk o  zbliżał się term in 
dorocznego jej balu, »Z im orod ek« , nie 
w z y w a n y  n aw et przez n ikogo, zasiadał 
d o  pracy , b y  i sw oją cząstkę z łożyć 
»w strętn ym  gazeciarzom «. A le  b y ło  
i coś w ięcej. »M ałą salę balow ą udeko­
ru je  M arceli« —  ogłaszano na posiedze­
n iu  kom itetu , a M arceli bez protestu, 
o d  św itu  d,o w ieczora skakał po drab i­
nach k lnąc, że m u do dekoracji zbyt 
m ało dostarczono m ateriału.

—  Szelm y, n aw et starych  gazet ża­
łu ją  —  m ruczał, m ozo ląc się, by  co 
ro k u  w ym yśleń  w  dekoracji coś no­
w ego.

D otych czas tkw ią  m i ż yw o  w  pa­
m ięci daw ne bale kostjum ow e artys­
tó w . »M arcel« i »Pieter« H arasim ow i- 
cze w ystęp ow ali na nich u ch araktery- 
zow an i za T a ta ró w , tw o rz y li ty p y  
w p ro st portretow e. A  gd y  obok nich 
p o jaw ili się w  przepysznych  kostiu ­
m ach  m alarze: M ichał Sozański, Z y g ­
m unt R o zw ad o w sk i, Stanisław  Ja n o w ­
ski i M ieczysław  R e yzn e r, oraz rz ź- 
b iarz  B arącz  —  było" na co patrzeć i 
co podziw iać.

M im o siedm dziesiątki, H arasim o­
w icz  nie ustaje w  pracy, p różnow ać 
starsza, dobra gw ara  ja nie potrafi, ż y ­
czyć mu w ięc ty lk o  m ożem y, b y  ko ­
ch a n y  i szanow any, jaknajd łużej nale­
żał do popularnych  postaci naszego 
miasta.

C h orobę niech zostaw i starym .

W czoraj odbyło  się W alne Zebranie 
delegatów  Kas S te fczyk a  i Spółdzielni 
M leczarskich  zrzeszonych  w  P atrona­
cie Spółdzielni R o ln iczych  w e L w o ­
w ie, oraz delegatów  Spółdzielni R o l­
niczo H an d lo w ych  zgru p ow an ych  w  
Z w iązk u  R e w izy jn ym  Spółdzielni R o i 
n iczych  we L w ow ie , k tórego  w y n i­
k iem  jest utw orzenie jednego w spólne­
go Z w iązku , obejm ującego pod jed- 
nem k ierow nictw em  w szystkie  ty p y  
spółdzielni ro ln iczych  pracu jących  na 
terenie M ałopolski.

P ow stały  Z w iązek  zachow ał nazw ę 
>- Patronat Spółdzielni R o ln ic z y c h «.

W  W alnem  Zebran iu  w zięło  udział 
przeszło 300 delegatów  spółdzielni z 
całej M ałopolski. Ponadto zaszczycili 
je sw oją obecnością p. W ojew oda 
lw ow ski G o łu ch ow ski, b. M inister a o- 
becny prezes Z jednoczenia Z w iązk ó w  
Spółdzielni R o ln icz ych  R zeczyp o sp o ­
litej dr. R aczyń sk i, d yre k to r B anku  
Polskiego we L w o w ie  p. Błaha, d y re k ­
tor Banku R oln ego  we L w o w ie  p. Be- 
redecki, prezes M ałopolskiego T o w a ­
rzystw a R oln iczego  p. D o liń sk i, delc-

W  w ęgierskiej m iejscow ości Szol­
nok to czył się przez k ilka  dni 
m onstre-proces, jakich  m ało w ogóle 
notują dzieje k rym in a listyk i. Z b ro ­
dnie, stanow iące przedm iot ro zp raw y  
są tak okropne, popełn iane z takiem  
szjatańskiem w yra fin o w an iem , że 
w p rost nie m ogą się pom ieścić w  w y ­
obraźni cyw ilizow an ego  E u rop ejczyka  
i chyba m ogą znaleźć uzasadnienie w  
środow isku , w  którem  się rozegrały 
Sw ym  ogrom em  i swą potwornością, 
m ogą iść w  porów nanie ty lk o  z m aso- 
w em i m ordam i trucicielskiem i w ło ­
skiej epoki B org iów .

G łó w n ą w idow nią  o k ru tn ych  c z y ­
n ów  b yła  w ielka wieś nad C isą: N a  
gyrew . Przez długie, długie lata ta­
jem niczą a szybką śm iercią, p ow od o­
waną trucizną, um ierali tam  .m ężow ie, 
k tó rz y  stanow ili przeszkodę dla sw ych  
żon, rodzice k tó ry ch  dzieci nie m ogły  
się doczekać spadku, synow ie m atek , 
k tóre pragnęły uchodzić jeszcze za 
m łode. Św iat n igdy nie znal istotnej 
p rzycz yn y  tych  zgonów . Je d yn ie  ty l­
k o  m iejscow a ludność a w  każdym  ra­
zie jej część żeńska znała straszną ta­
jemnicę. A le kobiety m ilczały, zw ią­
zane w ęzłam i zbrodni, świadom e, że 
każde niebaczne słow o m usi zgotow ać 
:m  zgubę. N a  law ie oskarżonych  za­
siadło 34 osób, w  tern 3 1  kobiet.

Są w  N a g y re w  ulice, na k tó rych  
każd y bez w y ją tk u  dom  w ysłał przed­
staw iciela na ław ę oskarżonych . N a  
ulicach panuje ponura cisza; ludzie urn 
kaj? zetknięcia z każd ym  przybyszem , 
jedni ze w styd u  z pow od u  hańby, ja­
ka spadła na wieś, inni z trw ogi.

D ziw n y  obraz przedstaw ia m iej­
scow y cm entarz: rozkop an o  3 °  gro*
b ów , by  zw ło k i poddać badaniu na z a ­
w artość arszeniku; na 42 zw łokach  
w yk azan o  pomad w szelka w ątpliw ość, 
iż śm ierć nastąpiła skutkiem  otrucia. 
I os ten spotkał także m nóstw o dzieci.

A kuszerka Zuzanna O lah, później-

N a  w iosnę r. 1928  w ypuściła  p ań- 
stw ow a F ab ryk a  Z w iąz k ó w  A z o to ­
w ych  w  C h o rzo w ie  na ryn ek  specjalną 
saletrę »N itro fo s« , Ja k k o lw ie k  w yn ik i 
dośw iadczeń, p rzeprow adzon ych  przez 
stacje dośw iadczalne, jak i szerszy ogól 
praktycznego  ro ln ictw a w yk a za ły  b ar­
dzo w ysoka  w artość naw ozow ą saletry 
„ N it r o fo s " , gd yż  działanie jej n ietylko , 
że nie ustępow ało działaniu zagranicz­
nych saletr, lecz w  w ielu w yp ad kach  
j J  przew yższało , —  m im o to Fab ryk a  
w  jesieni 1928 r. zw róciła  się bezpo­
średnio do sw oich odbiorców -konsu- 
m enców  z prośbą o po in form ow an ie 
jej, jakie rezu ltaty osiągnęli z saletra 
>-Nitrofos«.

gaci W ojew ód ztw a lw ow skiego  i kie­
leckiego, delegat B anku  Z w iązk u  Spó­
łek zaro b k o w ych  oraz delegaci in sty­
tucji i stow arzyszeń . O  zainteresow a­
niu, jaki w yw ołał fak t konsolidacji 
spółdzielczości rolniczej w  M ałopolsce 
św iadczy rów nież liczn y napływ  de­
pesz i pism gratu lacyjn ych  z całe] P o l­
ski.

O brad y  o d b y iy  się w  podniosły n 
nastroju, a zapoczątkow ało  je w ysian ie 
adresu hołdow niczego do Pana P rez y­
denta R zeczypospo lite j. Z  przem ó­
w ień przebijała silna w ola do zupełne­
go1 skoordyn ow an ia  pracy  spółdziel­
czej na terenie M ałopolski oraz silna 
w iara w  odbudow ę gospodarstw  ro l­
nych na drodze organizacji spółdziel­
czej. Podkreślono rów nież koniecz­
ność ścisłej w spółpracy spółdzielni z 
M ałopolskiem  T o w arz ystw em  Rolmi- 
czem oraz w ystosow ano apel do no­
w ych  władz P atronatu , b y  natych ­
miast rozpoczął k ro k i, m ające na celu 

! ostateczną konsolidację ruchu spół- 
j dzielczego ro ln ictw a M ałopolski.

sza pani Fazekas, rozpoczęła swą dzia­
łalność w  N a g y re w  przed o k o ło  40-tu 
la ty . W  N agyrew sk im  dram acie od­
g ryw a  ta kobieta, k tó ra  w k ró tce  po 
w szczęciu śledztw a popełniła sam obój­
stw o, głów ną rolę. O na była m oralna 
spraw czyn ią w szystkich  m ord ów . N ie  
b y ła  to  z w yk ła  chłopka. »Studjow ała« 
w  mieście, posiadała zdum iew ający dar 
spostrzegaw czy, b ystry  rozum , n ie­
spożytą energję i brak jak ich kolw iek  
skrupułów . N a  ludzi w yw ierała  dem o­
n iczny w p ływ  i to n ietylko  na w ie­
śn iaków  ale i na ludzi inteligentnych . 
Znała troski i dole m ieszkańców  wsi, 
ciesząc się w śród  nich w ielką p o u la r- 
nością i w ziętością.

»C iocia  Zuzi« pracow ała w yłącznie 
przy  pom ocy arszeniku, k tó ry  zdob y­
w ała z papieru na m uchy. W iedziała 
dobrze, jakiej ilości potrzeba dó zabi­
cia człow ieka. Z ajm ow ała się n ietylko  
usuw aniem  niem ow ląt, ale niosła w o ­
góle pom oc w szystkim  kobietom . 100 
do 500 »pengo« w ynosiła  taksa za 
zbrodniczą daw kę, zależnie od zam o­
żności kii jen ta. Interes kw itn ął a Z u zi 
O lah znalazła w krótce  naśladow czy- 
nie, które dostarczały trucizn y po ce­
nach k o n kuren cy jn ych .

Ja k  sie to  m ogło stać, że te prze- 
lic zne czyn y  przez ty le  lat m ogły po­
zostać w  u kryciu ? Ju ż  sposób ogląda­
nia zw łok  w  N agyrew ie  sprzyja! dzia­
łalności trucicielek. O glądaczem  zw łok  
b ył kościelny będący zięciem  Z u zi 
O lah. O  oglądaniu zw ło k  nie m iał po­
jęcia; we w szystkich  w ypadkach  o tru ­
cia podaw ał jako przyczyn ę śm ierci 
pierwszą lepszą chorobę.

Proces budził w ielk ie zainteresow a- 
' gier.

P ro k u rato r dom agał się dla w szyst­
kich  oskarżon ych  k a ry  śm ierci. O - 
statecznie jedną skazano na śm ierć a 
pozostałe na d ożyw otn ie w ięzienie.

Gd.

W yn ik i tej an kiety  zostały obecnie 
ogłoszone drukiem . W szystk ie  odpo­
w iedzi, pochodzące z całej Polski 
stw ierdzają jednogłośnie bardzo w y ­
soką w artość naw ozow ą saletry »N i- 
trofos«. Poszczególni konsum enci w y ­
rażają w p rost zdum ienie w obec w y n i­
k ó w , jakie osiągnęli p rzy  jej pom ocy.

A n kieta  ta i odpow iedzi na nią rzu­
cają ciekawe św iatło na tę kw estję, 
k tó ra  niedaw no b y ła  przedm iotem  
tak gw ałtow n ych  ataków  op ozycji na 
pewne zarządzenia R ząd u  w  tej dzie­
dzinie.

Pamięci bohaterów 
bitwy pod Ostrołęką.
W  K asyn ie oficerskiem  I. d. a. k. 

w  W arszaw ie odbyło  się pod przew od­
nictw em  starosty ostrołęckiego p. M i­
lew icza posiedzenie kom itetu  obchodu 
setnej roczn icy  b itw y  pod O strołęką, 
ja k  w iadom o, rzeczony kom itet na 
pierwszem  swem. zebraniu uchwalili 
żc najlepszym  w yrazem  czci dla pole­
g łych  w  1 S 3 1  r. na polu b itw y pod 
O strołęką będzie wzniesienie tam 
pom nika - m auzoleum  i w ybudow anie 
D om u  inw alidzkiego im. gen. Bema.

K o m ite t rozw inął energiczną akcję, 
w  pierw szym  rzędzie propagandow ą, 
rozsyłając odpow iednie odezw y w  ty­
siącach egzem plarzy po kraju  i do 
Polaków , zam ieszkałych poza gran ica­
mi R zp lite j.

Jednocześnie po gruntow nych  0- 
ględzinach ustalono, że pom nik-m au- 
zoleum  stanie na wale fortecznym , 
znajdującym  się naw prost kapliczki 
na terenie b. fo rtó w  rosyjskich : na 
ustaw ienie kopca ku  uczczeniu sła­
w nej szarży gen. Bem a obrano w zgó­
rek, leżący na półn. - zachód od drogi, 
w iodącej do D rężew a.

B urm istrz  m. O strołęki p. P io­
trow sk i zgodził się w im ieniu miasta 
na postaw ienie pom nika i kopca na 
obranych  terenach.

D o  opracow ania pro jektu  pom ni­
ka pow ołano artystów  rzeźb iarzy: p- 
T rzciń sk ą  - K am ieńską, p. Zerycha, 
m jr. A . M iszew skiego i p. M . Lubel­
skiego.

O poparcie akcji kom itetu  zw ró­
cono się do w szystkich  M agistratów  1 
w yd zia łó w  pow iatow ych , do W oje­
w ó d ztw  i do d ow ódców  okręgoW 
korpusu. Z azn aczyć należy, że władze 
w o jskow e przych yln ie  się odniosły do 
poczynań kom itetu  i obecnie składki 
n ap ływ ają  z poszczególnych garnizo­
nów'. O dezw a kom itetu  znalazła żyw y  
oddźw ięk w  sercach m łodzieży szkol­
nej.

Czasu na w ystaw ienie pom nika 
pozostało niewiele, w obec czego ko­
m itet apeluje do uczuć patrjo tyczn ych  
w szystkich  tych , k tórym  droga jest 
pam ięć bohaterów  pow stania listopa­
dow ego, aby poparli akcję uczczenia 
ich pam ięci.

Wiadomości sportowe. 

Porażka Pogoni w Wiedniu.
Wiedeń, 17  grudnia. (P A T ). W  

poniedziałek w ieczorem , przy świetle 
e lektrycznem , Pogoń lw ow ska  roze­
grała pierw szy sw ój m atch h ock eyo w y 
na torze zagranicznym , przegryw ając 
do d ru żyn y  Poetzleinsdorfer H o ck ey- 
club w  w yso k im  stosunku 10 :0  
(3 :o, 3 :o, 4 :0). T a k  w yso k ą  porażkę 
odnieś1! L w o w ia cy  w skutek b raku  tre­
ningu lodow ego (brak sztucznego to­
ru lodow ego) w  Polsce oraz specy­
ficzn ych  w aru n k ó w  g ry  (św iatło elek­
tryczne). O bie d rużyn y grały  bardzo 
fair. O d  sam ego początku spotkania 
u jaw niła  się w yraźn a  przew aga Poetz- 
leinsdorferclub, k tóra  zaznaczyła się 
specjalnie pod koniec gry .

N ajlepszym  graczem  w  drużynie 
polskiej b yl K uch ar. Pozatem  w y ró ż ­
nili się W cisberg i C habiński. U  A u - 
strjak ów  na w yróżn ien ie zasłużył 
T a tze r, zdob yw ca 5 bram ek i E rtl, 
2 bram ek. Pozostałe 3 p u n k ty  zdobył 
Schm ucher. Sędzia p. W einberger, 
o b jek tyw n y . ;

D zisiejszy »Sp ort T ageblatt«  w 
W iedniu , om aw iając w czorajsze z w y ­
cięstwo A ustrji nad Pogonią, pisze, 
że klęska Lw.owian, posiadających w 
sw ojej drużynie zn akom itych  graczy, 
jak K uch ar, B aurer i Chabiński, p rz y ­
pisać należy głów nie brakow i tren in­
gu, k tó ry  z pow odu w ysokiej tem pe­
ratur}- nie m ógł się odbyć.

Proces trucidclski na Węgrzech.
31 m orderczyń przed sądem .
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Ankieta o wartości saletry polskiej.
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KRONIKA
KALEN D ARZ

Rz.-kat. O czek. NMP 

G r.-kat. Sawy pr.

Wschód słońca g 7 m 41 
Zachód » » 15 „ 2-i

D ług ość d cia g  7 a  39

LW O W SKA

T E A T R  W IE L U .
Środa, .18  grudnia, o godzinie 7-30: 

„E ro s  i P sych e", dram at Żuław skiego. (W zno­
wienie.)

C zw artek , 19  grudnia, o godz. 7 .30 : 
„E ro s  i Psyche".

Piątek, 20 grudnia, o godz. 7.30 wiec/..: 
„K siężn iczka  C h icago ".

Je d y n y  w ystęp W . Brydzińskiego, artysty  
' teatru  N arod ow ego, w Stanisław ow ie, w sub­

telnej, pełnej u roku  kom edji J .  Szaniaw skiego 
pt. „A d w o k a t i róże" w  otoczeniu zespołu te- 

. atrów  m iejskich we L w ow ie, odbędzie się w  
sali teatru M oniuszki w  czw artek, 19  bm. W y ­
stęp ten w zbudził zrozum iałe zainteresow anie 
w  Stanisław ow ie.

Dziś po raz pierwszy „Eros i Psyche" 
w Teatrze W ielkim. A rcyd zieło  to znanego 
poety i dram aturga Jerzego  Żuław skiego 
w zbudziło entuzjazm  k :lk a  lat tem u, grane 

-we w szystk ich  d ram atyczn ych  teatrach Polski. 
D yrek cja  teatrów  lw ow skich  z całą staran­
nością i pieczołow itością przystąp iła  do tego 
w znow ienia. N a  czele doskonałej obsady stoją 
w y traw n i i znani artyści sceny lw ow skiej, pp.

' M alanow iczów na (doskonała odtw órczyn i 
M ary  D ugan), G u ttn er oraz Stępow ski. Piękną 
pieśń błędnego rycerza odśpiewa znany artysta 
o p e ry  p. C ygan ik . N a dzisiejsze i jutrzejsze 
przedstaw ienie „E ro sa  i P sych e" zniżki 
w ażne.

„Księżniczka C hicago", piękna operetka
■Kalmana, k tó ra  została w ystaw iona we L w o ­
wie z olśniew ającą w spaniałością i n iew idzia­
n ym  dotąd przepychem , p ow tórzon ą zostanie 
w  T eatrze  W ielkim  w piątek, 20-go, w  sobotę, 
2 1-g o  i w niedzielę, 22-go bm. Z n iżk i, na te 
przedstaw ienia ważne,

T E A T R  M A ŁY .
Środa, 18 grudnia, • o godzinie 7 .30 : 

„ A d w o k a t i róże". Pożegnainy w ystęp  W. 
B rydzińskiego. (Tani dzień —  ceny zniżone.)

C zw artek , 19  grudnia, o godz. £ .30 : 
„C u d a  w  L ou rd es", od czyt M. H . Szpyr- 
k ó w n y .

P iątek, 20 grudnia, o gpdz. 7.30 w iecz .: 
„A d w o k a t i ró ż e", gośc. w ystęp W . B ry d z iń ­
skiego (tani dzień —  ceny zniżone).

Dziś tani dzień w Teatrze Małym.
C h cąc u przystępnić szerokiej publiczności zo­
baczenie wspaniałej kreacji W  Brydzińskiego, 
zn akom itego  gościa w arszaw skiego w  kom e­
d ji J .  Szaniaw skiego „A d w o k a t i róże", słusz- 

^nie ocenionej przez prasę za arcydzieło  litera­
tu r y  d ram atyczn ej polskiej ostatniej doby, 
d yrekc ja  znacznie zn iżyła ceny na dziś, środę, 
18 -go  bm.

O d czyt H . M. Szpyrkówny „Cuda w 
Lourdes" w T eatrze  Małym w  czw artek, dnia 
19  bm . o godz. 7.30. Znan a au torka pięknych 
p ow ieści, po półroczn ym  pobycie w  Lourdes 
zebrała m aterjał z tej miejscowości słynnej na 
świat cały z licznych fa k tó w  cud ow nych  u- 
zdrow ień , k tóre  naukow o zostały stw ierdzo­
ne, a przed którem i nauka staje jak  przed za­
gadką, dotąd niew ytłum aczalną. M aterjałem  
tym  rów nież jak  n iezw ykle ciekaw em i w ra­
żeniam i dzieli się p. H . M. Szpyrków na z 
publicznością.

T A N IE  D N IE W  T E A T R Z E  R E W JI  
„G O N G ".

Środa, 18 grudnia, o godzinie 7 .1 5 :  
„G o n g  Ja z z " . Z n iżk i ważne. —  O godz. 9 .15 : 
w ystęp  teatru „N o w e g o "  w  sztuce „Ściana 
płaczu".

C zw artek , 19  bm. o godz. 7 .1 5 :  „G o n g  
Ja z z " . Z n iżk i ważne. O  godz. 9 .15  w ystęp 
teatru „N o w e g o "  w  sztuce „Ściana p łaczu".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „P o d  pręgierzem  h a ń b y " z

Vilmą B anky.
■ C A S IN O : Leon C h aney jako „B icz

B oży".
C H IM E R A : „ F lir t  bez ham ulca".
C O L O S S E U M : „H e rsz t bandy potępień­

c ó w " i „R y c e rz e  ognia".
F A T A M O R G A N A : „C z ło w iek  z tłum u".
G R A Ż Y N A :  „M iłość w  p rzyrod zie".
K O P E R N IK : „O b ła w a".
L E W : „Serce  u liczn icy".
L U N A : „S z a fir  lady R o ch ester" (Prze­

k leń stw o  klejnotów .)
M A R Y S IE Ń K A : „O b ła w a " (Życiow e rcz- 

bitki).
O A Z A : „ Je d n a  noc w L on d yn ie".
P A Ł A C E : „N e w  Y o rk  w  n o cy ". z-g: 

'film  dźw iękow y.
P A N : „N o c  m iłości" —  praw o pierw szej 

: nocy.
P A S A Ż : T o m  M ix w  ro li H asana.
P O L O N JA : „T a jem n ica  V arie te ".
P R O M IE Ń : „O statni rozkaz".
S T Y L O W Y : „Następca tronu ".
U C IE C H A : „ K r ó l p rzem ytn ik ó w ".

Z Sokoła M acierzy. W  piątek, dnia 20 bm. 
o godz. 6.30 w ieczór odbędzie się w  sali po­
siedzeń, Z im oro w icza 8, pogadanka pod ty tu ­
łem  „Św iadom ość sokola w  życiu  gim nastycz- 
nem “ , prow adzona przez druha dr. W o la ń c z y ­
ka W szystkie druh ny gniazd lw ow skich u pra­
sza się o niezaw odne przybycie. D ruhow ie 
m ogą rów nież w ziąć udział.

Tydzień przedśw iąteczny. M agistrat po­
daje do wiadom ości zainteresow anym , że dnia 
14  bm. ukazało  sic w  D zienniku  U staw  R z . P. 
N r . 855 poz. 633 rozporządzenia M inistra Spraw  
W ew n ętrzn ych  z dnia 9 grudnia 1929, które 
zezw ala na przedłużenie czasu sprzedaży to ­
w a ró w  i otw arcie sklepów  w  czasie od 18 do 
23 bm. w  dni powszednie do godz. 2 1 ,  zas 
w  niedzielę od godz. 13  do 18.

N abożeństw o żałobne za spokój
duszy ś. p. W ładysław a M ierzw ińskie­
go, radcy Sądu A pelacyjnego w e L w o ­
w ie, w  pierwszą rozcznicę zgonu, od­
praw ione zostanie w kościele św. M i­
kołaja, w  czw artek  o godz. 9 rano.

STOŁECZNA
Ciągnienie 1 5 -tej L o terji Państw o­

w ej na cele dobroczynne. M inisterstw o 
Skarbu (G eneralna D yrek cja  Letcrji 
Państw ow ej) podaje do w iadom ości, 
że ciągnienie 15 -te j L o terji Państow ej 
na cele dobroczynne odbędzie się pu­
blicznie w  poniedziałek, dnia 23 gru ­

dnia 1929 r. o godz. 6-ej w iecz. w  
W arszaw ie p rzy  ul. N a lew ki 2 (Biuro 
Gen. D y r. Lot. Państw ow ej) w obec 
kom isji rządow ej p rzy  w spółudziale i 
pod kontro lą  dw u obyw ateli miasta, 
zaproszonych przez prezydenta m ia­
sta. W sypyw an ie do kói lo tery jn ych  
zw itków  z num eram i losów , w zględ­
nie z w ygranem i, oznaczonem i w  pla­
nie g ry , odbędzie się tego sam ego dnia 
o  godz. 4 m in. 30 popołudniu w  loka­
lu w yżej podanym .

K RAJO W A
B IA Ł Y S T O K . Szkoła na wolrtcm powie­

trzu. N a ostatniem  posiedzeniu zarządu bia­
łostockiego T -w a  przeciw gruźliczego om aw ia­
no sprawę uruchom ienia w B iałym stoku  szko­
ły  na wolnem  pow ietrzu . Po przed yskutow a­
niu tej spraw y, polecono sekretarzow i zarządu, 
drow i Cz. K arw ow skiem u, opracow ać szcze­
gółow y program  w raz z kosztorj^sem. Szkoła 
na wolnem  pow ietrzu przeznaczona będzie 
przedew szystkiem  dla dzieci, sk łonnych do 
gruźlicy , lub znajdujących się w  pierw szym  
okresie n iczaraźliw ym  tej choroby.

ZAGRANICZNA
M O S K W  A.Zgon wybitnego uczonego ro ­

syjskiego. Z m arł w K ijow ie, przeżyw szy 63 
lata, w yb itn y  bakterjo log  pro f. Z ab o lotn yj, 
pfezes ukraińskiej A kadem ji N auk.

N a  w czorajszej sesji M agistratu  od­
bytej pod przew odnictw em  zast. K om . 
R ządu  prof. dr. ObmińskiegO', uch w a­
lono m iędzy innym i zam ów ić 7 - 5 ° °  
zn aczków  dla psów p oko jow ych  i łań­
cu chow ych  w  firm ie Ungera. D alej u- 
chw alono pobór podatku od psow  w  
obrębie gm . m. L w o w a, a to  40 zł. za 
psa pokojow ego, za drugiego zas psa 
8 ° zł., a za każdego następnego 100  
zł. Za drugiego psa łańcuchow ego 20 
zł., a za każdego następnego 30 zł., u- 
pow ażniono M iejską K om unalną Kasę 
O szczędności do otw orzenia przy ul. 
.'Żółkiewskiej 1. 47 drugiej filji, dalej u- 
ih w a lc n o  zakupić za kw otę  io .oog zł. 
udziały M ałopolskiego B an ku  K upiec­
kiego, a kw otę 30.000 z łożyć na ra­
chunek bieżący tego Banku. W y k o n a -1 
nie napraw y centralnego ogrzew ania w  
Teatrze W ielk im  oddano firnue ,’ nż.

Uchwały Magistratu.
C ieślikow ski za cenę 13 .2 6 3  zł. W  dal­
szym  ciągu uch w alono opłaty  pobie­
rane przez G m inę Za użycie urządzeń 
rzeźnianych. U ch w alon o  dalej, aby 
G m ina przystąpiła  do T o w . "P a tro n at 
Przem ysłu  Lu d ow ego  1 D om ow ego  we 
L w o w ie“  w  charakterze człon ka za­
łożyciela  z w k ład ką  jednorazow ą 2.000 
z!., w ypłacić Z arząd ow i T w a  W zajem ­
nej P om ocy U czestn ików  Pow stania 
1863 r. 8.000 zł. do sw obodnego ro z­
działu m iędzy członków , przyznano 
stypendjum  im . G m in y m. L w o w a  dla 
ucznia szkoły  m orskiej w  T czew ie 
1.0S0  zł. rocznie E dw ard ow i Łu kaw iec 
kiem u, uczniow i III Rursu W yd zia łu  
naw igacyjnego. U ch w alon o w ypłacić 
K u rji M etropolitalnej obrz. łać. we 
L w o w ie  5.000 zł. na budow ę kościoła 
na Ł yczakow ie . W  końcu uchw alono 
cały  szereg subw encji.

Wynik losowania dzieł sztuki.
W  T ow arzystw ie  P rzyjac ió ł Sztuk 

P ięknych  we L w o w ie  przep row ad zon o  
w  obecności notarjusza p. W ojciecha 
M ayera w  dniu 15  bm. losow anie 
dzieł sztuki. —  W ylosow ano  następu­
jących  cz ło n kó w  roczn ych : 1) Inż.
A w in , 2) hr. B ielski, 3) dyr. Bizański, 
4) dyr. B łaha, 5) dr. Bund, 6) dyr. 
B randys, 7) dyr. dr. Bednarow ski, 8) 
ks. C isow ski, 9) <Jyr. C achiers, 10) 
prof. C h yliń sk i, n )  C zechow iczow a, 
12 ) hr. G ołuch ow ski, 13 )  dr. G łąbiński,
14) kpt. K oska, 15 )  inż. K olischer, 16) 
dr. K o z ick i, 17 )  Lan gow a, 18) dr. 
L indert, 19) dr. M ań kow ski, 20) M ia­

now ska, 2 1)  M atkow ski, 22) P ielecki, 
23) pro f. Pieniążek, 24) P iotrow ska, 
25) dyr. R ap p , 26) dr. R ych ło w sk i, 
22) St. R y b ic k i, 28) Schenfeldow a, 29) 
dr. T o w arn ick i, 30) W itw ick i, 3 1)  dr. 
W alich iew icz, 32) dr. W ęgrzyn ow sk i, 
3 3 ) dr. W eisberg.

Podani pow yżej zechcą zgłosić się 
w  Sekretarjacie po 20 bm. po odbiór 
w ylosow an ych  obrazów .' Ponadto każ­
dy członek roczny T o w arz ystw a  m o- 
że podjąć w  Sekretarjacie prem ję za 
ro k  19 29 . —  B ilety roczne na rok  
19 30  w  cenie po 15  zł. w yd aje  Sekre- 
tarjat.

Nieprawdopodobne przejścia 17-let. uczenicy.
N a  posterunek P. P. na dw orcu 

ko lejow ym  w  T a rn o p o lu  zgło.^ła się 
niejaka M onika M ierzejew ska licząca 
lat 17 , pochodząca z W ąbrzeźna na 
Pom orzu, uczenica II kursu  Sem ina­
rium  nauczycielskiego w  T o ru n iu  i 
zeznała, że jeszcze dnia 13  lub 14  listo ­
pada br., gdy w ieczorem  pow racała  
od koleżanki do internatu  i przecho­
dziła obok parku  W ilsona w  T o ru n iu , 
przystąpił do niej jakiś osobnik, c h w y ­
cił za ram iona a następnie gw ałtem  
w epchnął do auta, które stało w  p o ­
bliżu. C o  było pozm ei me pam ięta, 
gdyż straciła przytom ność. G d y  sic 
przebudziła spostrzegła, iż jedzie sa­
m ochodem  w tow arzystw ie  drugiej

m łodej dziew czyny liczącej około  i j  
lat, k tóra  spała. A u to  zdążało w edle 
jej zeznań w  kierunku B yd goszczy. 
N astępn ie straciła ona ponow nie p rz y ­
tom ność praw dopodobnie w skutek 
uśpienia n arkotykam i i po raz drugi 
obudzić się miała ko ło  Białegostoku, 
poczem  znow u znalazła się w  oko licy  
W ile jk i. K o rzysta jąc z zepsucia się 
m otoru  sam ochodu zbiegła a następnie 
p iechotą przez 45 dni szła zdążając do 
T arn o p o la  do swej znajom ej, u k tórej 
obecnie przebyw a. W yd zia ł śledczy w  
T arn o p o lu  prow adzi dochodzenia w  
kierun ku  sprawdzenia zeznań M ierze­
jew skiej i w  kierunku ew entualnego 
w ysiedzenia spraw ców .

Dwoje dzieci w płomieniach.
N a fo lw ark u  E łżb ietyn  w  powiecie 

czortkow skim , żona m iejscow ego fo r ­
nala A nna K am czuk rozpaliła  ogień 
w  piecu, sama zaś w yszła  na p od w ó­
rze po w odę zostaw iając w  izbie dw o­
je śpiących dzieci. W sku tek  zajęcia się 
słom y leżącej obok pieca w ybu ch ł po-

• ' Iżar, w sku tek  którego jedno 8-nue-
sięcżne dziecko poniosło śm ierć, dru­
gie zaś 4-ietnie zostało dotkliw ie po­
parzone, Pożar zniszczył cały  b u d y­
nek.

Zemsta zwolnionego 
robotnika.

Z w oln io n y  z pracy  robotn ik  ko le­
jo w y  A n ton i S itarz pozostaw ił na to- 
rze na przestrzeni, m iędzy Zabłotcam i 
a K ołpm em  niedaleko stacji B ro d y  
w ózek  robotn iczy na k tó ry  najechał 
pociąg ciężarow y. W ózek  został zu ­
pełnie zniszczony. W yp ad ek  nie p o ­
ciągnął na szczęście szerszych n a­
stępstw . Spraw cę tego czynu  policja 
aresztowała.

Przypadkowe zabójstwo.
N ie jak i Bolesław  O para baw iąc u 

swej krew nej B ron isław y K raśn ickiej 
w  B ilczu  Z łotem  pow . B orszczów  w  
czasie m anipulow ania nabitą strzelbą, 
w ypalił przez nieostrożność trafiając 
w  głow ę 12-le tn ią  Stanisławę K raśn ic­
ką, k tó ra  poniosła śm ierć na m iejscu. 
Spraw ca został p rz y trz ym an y  i odsta­
w ion y  do Sądu grodzkiego w  B or- 
szczowie.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

— u —
D O T K L IW A  Z G U B A . H elena

D ich , z im . p rzy  u. Leona Sapiehy 24, 
w  czasie p obytu  na U niw ersytecie 
J .  K . lub w  czasie przejazdu autodo- 
ro żką  zgubiła sznur p raw d ziw ych  
pereł.

W Ł A M A N I E  D O  SK L E P U . A -
dela K am erm an, zam . p rz y  ul. R zeź- 
n ickiej, zaw iadom iła policję, że nie­
znani spraw cy po zerw aniu  k łódek  z 
żaluzji jej sklepu z tow aram i bła- 
w atnem i p rzy  ul. Słonecznej 20 do­
stali się do w nętrza, skąd niespostrze- 
żeni przez n ikogo skradli na jej szko­
dę 200 m. popeliny i 20 koszul m ę­
skich, ogólnej w artości 705 zł.

Z N A L E Z I O N Y  P O R T F E L . T o n ią  
B roder, zam. p rz y  pi. R zeź n i 1 3 ,  zde­
ponow ała w  tut. W yd zia le  śledczvm  
p o rtfe l skórzan y, zaw iera jący  doku- 
m enta na nazw isko Karola G u tk o w ­
skiego, insp. ko n tro li skarbow ej w e 
L w o w ie , znaleziony na pl. R zeźn i.

K A T A S T R O F Y  S A M O C H O D O ­
W E . O prócz zderzenia sam ochodów  
p rz y  ul. M ick iew icza, o czem  donie­
śliśm y w czoraj, w y d arz y ły  się jeszcze 
dw ie k atastro fy  sam ochodow e. M ia­
now icie ul. W iśn iow ieck ich  w  k ie­
ru n ku  gł. d w orca  Jó z e f W iśniew ski, 
szofer auta L W . 90688 prow ad ził w  
stanie p o d p itym  auto. C h cąc  w ym in ąć 
przejeżd żający w óz tram w ajo w y „ 1 1 “ , 
został przez tram w aj p o trąco n y, przez 
co w p ad ł na stojące na jezdni auto L W . 
90655, uszkadzając go silnie. Z ostał on 
oddany d o  aresztów  p o licy jn ych , p o ­
czem  po przesłuchaniu  zw oln ion y. 
S zk o d y  narazie nie stw ierdzono. —  
In n y  w yp ad ek  zd arzy ł się obok R o ­
gatki S try jsk ie j. W  stronę L w o w a  je ­
chał fu rm an ką w iejską gospodarz M i­
ko łaj D egej. W ' tym  sam ym  kierun ku  
zdążało z D ro h o b ycza  auto inż. A d a ­
m a N ussenblatta. A u to  z ty łu  najecha­
ło na w óz, k tó ry  uległ rozbiciu  i sto­
czył się do row u  po drugiej stronie 
gościńca, przyczem  inż. N ussenblatt 
został łekko ran n y w  głow ę. G o sp o ­
darz D egej został skaleczony w  palce.

A R E S Z T O W A N I A . D ziś ujęci 
zostali: P io tr K o w a łk o , lat 16 , zam . 
p rz y  ul. Z ielonej 77  za kradzież  na 
ipl. K rak o w sk im . —  M ichał T erszako - 
w icz  oraz M ichał Sagan ja k o  p rz y trz y ­
m ani po dokonaniu  k rad zieży  drzew ek 
z lasu na szkodę hr. Jasku lsk iego. —  
M arjan  K rz yża n o w sk i za złośliw e u- 
szkodzenie cudzej w łasności, dokonane 
przez w yb ic ie  szyb na szkodę A d o lfa  
Zelcera, p rz y  ul. M iodow ej 8. —  R o ­
m an K arczew ski, szofer, zam. p rzy  ul. 
Ł yczak o w sk ie j 92 jako pod ejrzan y  o  
w spółudział w  kradzieży. —  T e o fil  
F iliszczak, bez zajęcia, za opilstw o i 
w yw ołan ie  w  tym  stanie aw an tu ry  w  
ul. Szajnochy.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
P R O F . T A D E U S Z  B A N A C H IE W IC Z ,

dyrekto r obserw atorjum  astronom icznego w 
K rakow ie, m ian ow any został h o n o row ym  do­
ktorem  filo zo fji U n iw ersytetu  warszaw skiego. 
P ro f. Banachiew icz jest w ych ow ańcem  (da­
wnego) U n iw ersytetu  w arszaw skiego. Ju ż  jako  
student dal się poznać światu naukow em u w 
1903 r. przez przepow iedzenie rzadkiego z ja ­
w iska astronom icznego. Po  dalszych studjach 
w  G etynd ze i P u łkow ie w y k o n a ł w  latach 
19 10 — 19 15  w  Kazaniu serję obserw acyj nad 
ruchem  ob ro to w ym  księżyca, jednego z na j­
w iększych  i na jw ażniejszych w  literaturze przed 
m iotu. W  tym że czasie w yzn acza on natężenie 
siły ciężkości w  szeregu m iejscow ości w  R osji, 
oraz przew iduje na drodze rach unku jedyne 
dotychczas w  kron ikach  astronom ji zakrycie  
jasnej gw iazdy przez jednego z satelitów  J o ­
wisza.

Po pow rocie do k raju  poświęca się p ra­
com  z astronom ji teoretycznej i tw o rzy  „w z o ­
ry  now ego ro d zaju " (krakow ian y), stanow iące 
n o w y system  pisania fo rm u ł m atem atycznych, 
k tó ry  bardzo upraszcza fo rm u ły , a zarazem  
redukuje pracę um ysłow ą p rzy  obliczeniach. 
O statnie prace. prof. Banachicw icza z okresu 
od 1925 r. przeszły już do podręczników , 
polskich  i zagran icznych . W  19 27  stosuje no­
w y  sposób (chronokinenuitegraficzny) o b ser­
w a cy j ca łk o w itych  zaćm ień słońca, p o w ięk ­
szający w ielokrotn ie  dokładność obserw ow a­
nych  m om en tów ; sposób ten zaleca w  1928 r. 
m iędzynarodow a k on feren cja  w  Berlin ie.

W  1922 r. zakłada jako zaczątek N aro d o ­
wego Instytu tu  A stronom icznego, Stację 
A stron om iczną na górze f.ysinic, gdzie w 
1925 r. dokonano pierwszego w  Polsce o d k ry ­
cia kom ety , w ydaje „R o c z n ik  A s tr ."  oraz 
ściśle fachow e pism o „A c ta  A stro n o m ica".

W O JS K O W E  B IU R O  H IS T O R Y C Z N E
przystąpiło  obecnie do cjpłaco wania i w ydania 
II. ser ji znanego już w yd aw n ictw a „Z a ry s  
h istorji w ojennej pułków polskich 19 18  do 
19 2 0 “ .

D o tej serji zostały zaliczone zarysy  h i­
storji oddziałów, k tóre dziś r.ie istnieją, są to : 
pu łk i ochotnicze z num eracją pow yżej 200, 
pułki rezerw ow e, pułki strzelców  gran iczn ych ; 
b ataljony etapow e i w artow nicze.

W ojskow e B iu ro  H istoryczn e prosi 
w szystkich  uczestników  w ym ien ionych  o d ­
działów , o ficeró w  i szeregow ych rezerw y i 
pospolitego ruszenia o jakn ajrych lcjsze  nadsy­
łanie sw ych  relacyj, ta k  o organizacji, jak i 
o działaniach b o jow ych  tych  fo rm acy j —  do 
W ojskow ego B iu ra  H istoryczn ego  (W arszaw a, 
A l. U jazdow sk ie  1). M aterjał o ch arakterze 
osobistym  (notatki, osobiste wspom nienia) 
zostanie na żądanie zw ró con y w łaścicielom .

D JA R JU S Z  R Z Y M S K I  I  W A T Y K A Ń ­
S K I. O fic ja ln y  djarjusz rzym ski, dotychczas 
w yd aw an y przez drukarnię w atykańską „ T o ­
pografia P o lig lo tta ", w  miesiącu styczniu  k a ­
żdego roku  pod tytu łem  „D ia rio  R o m a n o " i 
zaw ierający spis w szystk ich  cerem onji eklez- 
jastycznych , przypad ających  w  danym  roku, 
uległ częściow ej zm ianie. Sk ładać się będzie 
obecnie z części o ficja lnej, pośw ięconej o rg a­
n izacji eklezjastyczm ej R z ym u  oraz części, do­
tyczącej C itta  del Y atican o  i o trzym a nazwę 
„D ia rio  R o m an o  c V atican o ".

O becnie jest w  p rzygotow an iu  p ierw szy 
zeszyt now ego djarjusza, k tó ry  ukaże się w 
ciągu styczn ia i będzie zaw ierał szczegóły, d o ­
tyczące adm inistracji relig ijnej C itta  del y a ­
ticano z ju ry sd yk c ją , rozciągniętą na Pałac 
Lateraneński oraz .na w illę papieską C ybe i Bar 
berini w  Castel G an d olfo , pełny tekst k o n ­
stytu cji C itta  del Y atican o  w raz  z dekretam i

gubernatora oraz praw am i, obow iązująccm i na 
te ry to rju m  now ego państw a. Pozatem  w  dru­
giej części djarjusza znajdą miejsce rów nież 
w szelkie dane, dotyczące fun kcjonow ania 
w szystk ich  biur ek lezjastycznych  na te ry to ­
rjum  W atykan u  i poza niem , spisy urzędników  
cyw iln ych  i eklezjastyczn ych  Sto licy  A p o ­
stolskiej oraz dw oru  papieskiego, ta ry fy  pocz­
tow e, telefoniczne i telegraficzne, jak  rów nież 
wszelkie w iadom ości pośrednio lub bezpośred­
nio dotyczące now ego państwa.

N O W A  W Ł O S K A  M E T O D A  O D M Ł A ­
D Z A N IA . P ro f. Franciszek  C avazzi z U n iw er­
sytetu  w  B olon ji koń czy korektę  naukow ej 
p racy  o w łoskie j m etodzie odm ładzania, p racy, 
k tóra ukaże się w  Paryżu  po francusku  w 
ciągu najbliższych m iesięcy. D ośw iadczenia, 
p row adzone bez p rzerw y  od 1923 roku  i k o n ­
tro low an e przez jednego z na jw ybitn ie jszych  
fiz jo lo gó w  w spółczesnych o św iatow ej sławie, 
p ro f. P io tra  A lb erto n i‘ ego, da ły rezu ltaty  
zdum iew ające, zw łaszcza z punktu  widzenia 
trw ałości oraz w ykazaH , że now a w ioska m e­
toda osiąga przem iany ściśle biologiczne w 
organizm ie, poddanym  kuracji odm ładzania.

M etoda prof. Franciszka C avazzi polega 
na odżyw ianiu  specjalnem  (nutrizione O rrno- 
nica) system u nerw ow ego, k tórego  bezpośredni 
i przem ożn y w p ły w  na spraw ność fu n kcji ca­
łego organizm u jest oddawna znany. System  
n erw ow y, zdaniem  w łoskiego uczonego, oraz 
jego fu n kcjonow anie  norm alne m ają niesły­
chaną wagę p rz y  starzeniu się organizm u, a 
jednocześnie system  ten szybko dostosow uje 
się do now ych  w a ru n kó w  podczas kuracji. 
P ro f. C avazz i używ a do sw ych  doświadczeń 
opoterapijn ych  gruczo łów  w yciętych  z jak ie­
gokolw iek  zw ierzęcia, a nie posługuje się je ­
dynie gruczołam i m ałp, uw ażanem i przez 
słynnego doktora W d rcn o w a za jedyn ie n ie ­
zbędne.

D R U G IE  W Y D A N IE  „ L E N I N A "  F . A . 
O S S E N D O W S K IE G O . Spółka w ydaw nicza 
m edjolańska „C o rb a c c io " rzuciła na półki 
księgarskie w ydanie głośnej p racy  F. A . Ossen- 
dow skiego p. t. „L e n in ", w  tłum aczeniu w ło ­
skiem  Leonarda K ociem skiego ; pierw sze w y ­
danie w  ilości 30.000 egzem plarzy zostało w y ­
czerpane w  ciągu niespełna 3-ch  m iesięcy.

N ie k tó rz y  z m iejscow ych k ry ty k ó w  pod­
kreślili n ieb yw ały  rekord , zd o b y ty  przez w y ­
d aw ców -m cd jo lań sk ich , oraz przez tłum acza, 
gdyż rękopis „L e n in a " został p rzy słan y  przez 
autora 15  czerw ca, tłum acz oddał rękopis w ło ­
ski do dru karn i 3 1  lipca, a 10  w rześnia 
700-stronicow a książka była już w  sprzedaży.

O becny nakład w ynosi 15.000 egzem pla­
rzy. T en  sam w ydaw ca zapow iada ukazanie 
się pow ieści F. A . O ssendowskiego p. t. „B ia ły  
k ap ita n ", rów n ież  w  tłum aczeniu p. Leonarda 
K ociem skiego.

L U D W IK  P IR A N D E L L O  A  G R U P A  
„ D Z IE S IĘ C IU " . Znana pod nazwą „G ru p o o  dei 
D ieci" grupa dziesięciu literatów  i komedjo- 
pisarzy w łoskich , k tó rz y  w yd a li niedawno 
sensacyjną pow ieść p. t. „ L o  Z ar non c m o rto " 
(C ar żyje) po śm ierci Lu cjan o  Zu ccoli, pow ie- 
ściopisarza i dziennikarza postanow iła w ydać 
specjalną książkę pam iątkow ą, pośw ięconą 
w spom nieniom  o zm arłym . Jednocześnie -na 
tern sam em  posiedzeniu pod przew od nictw em  
członka akadem ji w łoskiej F . T . M arin etti‘ego 
grupa postanow iła pow ołać L u d w ik a  P iran ­
dello, n a . m iejsce opróżnione po śm ierci Z u c­
coli. Z n ak o m ity  d ram aturg p rzy jął zaproszenie 
i w stąpił do „G ru p p o  dei D ieci".

„Kobieta W spółczesna". W yszedł z druku 
N r . jo  tyg . „K o b ie ta  'W spółczesna", na treść 
którego  z ło ż y ły  się następujące p race: „W
spraw ie opinji k o b ie t", (C zytan ie  książek) —  
Ju lju sz  K ad en-Bandrow ski, „O  m ieszkaniach 
i p o d aru n k ach " —‘ N . Sam ., „ W  sid łach" —  
Ja n  O rski, „Serce  G enerała H o ch e " —  K a r o ­
lina B ielańska, „M iło ść "  —  H en ryk a  Łazo- 
w ertów na, „O  ludzkie p raw a k o b ie ty "  —  
L u cja  M ościcka, „N a  m arginesie Z jazd u  K o ­
biet W iejskich  na K resach " —  Cz. N iem ysk a- 
R ączaszkow a, „O  gw iazdkę dla dzieci polskich 
za k o rd on em " —  C . —  W al. „ Z  te a tró w " — 
Z o fja  Popław ska, „W śród  k siążek" —  C z. 
W ojeńska, „Ż y c ie  i p raca", „ Z  szerokiego 
św iata" „ Z  k in a ". D o num eru jest dołączon y

dodatek ty go d n io w y „M ó j D o m " pośw ięcony 
zb liża jącym  się Św iętom  Bożego N arodzen ia. 
T ab lica  robót zaw iera w zór na poduszkę 
h aftow aną.

N um er 23  dwutygodnika „Świat K obiecy" 
odznacza się urozm aiconą treścią literacką, 
oraz bogactw em  ślicznych m odeli jedno — 
i w ielobarw n ych  zestaw ionych na każdą porę 
dnia. „P lo teczk i o m odzie" dają doskonały 
przegląd now ości, w yilu stro w an ych  m odnem i 
drobiazgam i. —  T reść  n ru : W . F iloch ow sk i
O w ocobran ie ; dr. H . S ilb ero w a: Z  gehenny 
m łodości; A są u ith : O sztuce w abien ia ; A n ­
d rze j: W yrafin o w an a złośliw ość; O b serw a to r:. 
R o zm yślan ia ; pow ieść, przegląd książek i część 
p raktyczn a.

Z sali koncertowej.
Trjesteński k w artet sm yczkow y. — K on cert ku uczczę1 

niu pam ięci ś. p. dr. M. Sołtysa.
T rjesteń sk i k w a rte t sm yczko w y

grał na ostatnim  konc.-rcie k w arte ty  
M ozarta (D -dur, nr. 18), B :e th o vcn a  
(op. 18 , nr. 4, c-mcii!) i Dworaka (op. 
i o j , A s-dur), z d o ł a ł  w i ę c  zaintereso­
w ać publiczność, żadna m u zyk i pow a­
żnej, już, sam ym  program em . Jeżeli 
chodzi o tw órczość k lasyczna, nie u- 
w ażam , by pow yższy  zespól b y ł spe­
cjalnie predysponowanym , do jej w y ­
konania. Przedcw szystkiem  ton, bez­
b arw n y, pozbaw iony blasku p ierw ­
szych skrzypiec, w p ływ a  ujem nie na 
dźw iękow a stronę całego zespołu; po- 
wtojłe, pojęcie »stylu«. nie należy u 
T rjesteń czyk ó w  do poicć iasno sp recy­
zow anych , czego dow odem  b y ło  ch oć­
by traktow an ie ostatniej części k w a r­
tetu Beethovcna, postaw ione daleko 
poniżej poziom u B eerhovena. N a jle ­
piej, choć per to pod w zględem  brzm ię 
nia, w ypadł k w artet D vc-raka, k o m p o ­
zycja  bardzo piękna i dla rodzaju  jego
tw órczości kam eralnej typow a.

*
* *

K on cert Poisk. T o w . M uz., w  k tó ­
rym  orkiestra i ch ó ry  tegoż T o w a ­
rzystw a z udziałem  ork iestry  T e a tró w  
M iejskich  pod batutą dr. A dam a Soł­
tysa w yk o n a ły  »Requiem « M ozarta  na 
ch ór sola i orkiestrę, b y ł p iękn ym  i 
w zru szającym  aktem  pietyzm u i y/dzię 
czności w obec długoletniego i tak  b ar­
dzo zasłużonego swego D y re k to ra  i 
D yrygen ta . Żadne zaiste słow a, ch oć­
by najgorętszym  uczuciem  p o d y k to ­
w ane, i zdobne n ajw yszukańszym  ba­
rokiem  kunsztu oratorskiego, nie b y ­
ły b y  zdolne w ypow ied zieć tej głębi, 
k tórą  k ry ła  w  sobie śm iertelna p o w ło ­
ka stojącego nad grobem  M ozarta, gdy 
cały jego daw niejszy św iaropogląd 
dziecka własnej epoki, w y perfu m ow a­
n ych  frak ó w , roeocow ych  peruk i u- 
śm iechów , jakgd vb y prześlizgujących 
się po pow ierzchni życia  stro jnego i 
dw orskiego, zm roził się pod przeczu­
ciem  tej innej, tak b liskiej m u nagle 
rzeczyw istości. Ję z y k  jego pozostał ten 
sam , nie zm ieniła s :ę rów nież w y d o ­

skonalona do ostatnich  m ożliw ości 
technika, ale są one tu  ty lk o  iudzkiem  
narzędziem  do w yrażan ia  praw d poza 
m u zyką  n iew yrażaln ych , nadludzkich, 
m etafizycznych . Jeże li m ożna m ów ić 
o syntezie treści i fo rm y  w  m uzyce, tu  
stała się ona w p ro st idealna, i dlatego 
»Requiem « M ozarta  jest n ie tylk o  n a j­
w yż szym  w zlotem  m yśli ludzkiej, ale 
też jednem z najdoskonalszych  dzieł 
sztuki.

C eleb row an o  to  najpiękniejsze ze 
w szystkich  żałobnych  nabożeństw  Z  

pow agą i skupieniem , w łożono  w  nie 
tyle starań, dobrej w oli i p racy , a prze- 
dew szystkiem  tyle  serca, że w ykon an ie 
b y ło  napraw dę w  stosunku do środ­
kó w , im ponujące. O rk iestra  pod ba­
tu tą  dr. A . Sołtysa trzym ała  się d z ie l­
nie, ch ó ry  b rzm iały  bardzo pięknie, 
akcentu jąc um iejętnem  frazow aniem  
szlachetną lin je m elod yki, naw et ta k  
trudne ustępy polifoniczne w yp a d ły  
bez zarzutu. Ja k o  soliści współdziałali 
panie F risch ow a i lnasińska, panow ie 
Szym on ow icz i Bender. T en  ostatni 
dom inow ał w  kw artecie brzm ieniem  
sw ego n iezw yk le  pięknego, ró w n ego  
głosu; bardzo dobrze b rzm iał rów nież 
tenor p. Szym om ow icza, k tó ry  z w ła­
ściwą sobie m uzykalnością  w yw iąz a ł 
się z trudnego zadania i alt p. Inasiń 
skiej. Part sopranu, w y k o n a n y  naogół 
popraw nie, m iał na sum ieniu k ilka 
p rz y k ry c h  niedociągnięć pod w zglę­
dem  in ton acyjn ym .

W yko n an ie  M ozartow skiego  »Re- 
quiem « poprzedził M arsz żałobny z 
III. Sym io n ji B eeth ovena (»Eroica«).

Publiczność, szczelnie zapełniająca 
salę, w  głębokiem  m ilczeniu złączyła 
się w  hołdzie czci dla długoletniego 
pioniera swej k u ltu ry  m uzycznej, k tó ­
ry  pracy pośw ięciw szy najlepsze lata 
sw ego życia, uczy ł ją kochać Piękno i 
p raw d ziw ą Sztukę, jako najw iększe 
deb ro  człow ieka.

Dr. Stefanja Łobaczewska.
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CzamaOrchidea.
C arson  mie b y ł tego sam ego zdania. 

D la  niego dni przed łużały się w  nie­
skończoność, nie dlatego, żeby nie b y ł 
niezm iernie szczęśliw y, ale dlatego, że 
czuł, iż T eresa  stanie się jego absolut­
ną i niezaprzeczalna własnością dopie­
ro  jako  pani C arscn o w a. O kres ocze­
k iw an ia  w ypełn iał now em i, dziw nem i 
zainteresow aniam i. P atrzy ł kryt^gez- 
nem  okiem  na m eble i zw iedzał w szyst 
kie sklepy, k tó re  pociągały go teraz  
jak  magnes. D aw n iej nie zw racał na 
nie najm niejszej uw agi.

— W ielk ie  N ieb a  —  czuję się już 
jak ojciec licznej ro d z in y ! —  pom ru ki­
w ał wesoło.

A le  pom im o w ielk iego  zniecierpli­
w ienia, w  m iarę iak się zbliżał w ielk i 
dzień, ogarniała go coraz w iększa ner­
w o w a trw oga. Z ato  Teresa, k tó ra  ra­
czej pow inna się była  denerw ow ać, 
w yd aw ała  się tak chłodna 1 spokojna, 
jakby to  nie m iał b yć jej ślub, lecz 
czyjś in n y.

—  A  zawsze, uw ażałam  cię za dziel­
nego człow ieka - rzekła z uśm iechem . 
■— Przecież ty  literalnie dygoczesz.

— A n o, tak . T e g o  rodzaju  rzecz

w ym aga w ięcej odw agi, niż w szystkie 
inne spraw y świata. Pytam  się losu, 
czem  sobie zasłużyłem  na takie w ielkie 
szcięście i potem  tonę w  poczuciu  o- 
grom nej odpow iedzialności, k tóra  na­
pełnia m nie n iezm iernym  strachem .

—■ C z y  to  taka straszna odpow ie­
dzialność w ziąć m nie za żon ę?

—  T a k . I jednocześnie niebiańska. 
N ie  odstąpiłbym  jej za w szystko  złoto  
In d yj.

—  N e d ! N a jd ro ższy ! O ch, jaka 
ja jestem  szczęśliwa!

M ów iła  z przepełnionego radością 
serca. Z  jego zjaw ieniem  się opuściły 
ją resztki nerw ow ości. Z  jego w iel­
kiej postaci prom ieniow ała k u  niej si­
ła, k tó ra  czyniła  ją odporną na ponu­
re w spom nienia przeszłości. W ygląd ało  
to  tak , ja k b y  w spólnem i siłam i zm yli 
straszną plam ę, jaka o  m ało co  nie 
stała się p rzyczyn ą  ich ' w ieczystego 
rozdziału .

A le tego popołudnia zdarzyło  się
coś tak bardzo niespodziewanego, ze 
Teresa sądziła przez chw ilę, iż padła 
ofiarą niem ądrego żartu. Przyszed ł list, 
zaadresow any do niej, do bungalow u. 
N ie  spojrzała praw ie na kopertę, lecz 
rozerw aw szy ją pośpiesznie, przebiegła 
oczam i k ilk a  krótk ich  zdań, n agry­
zm olonych  najw idoczniej w  pośpie­

chu. Serce ścisnęło jej się spazm em  
dziw nego bólu.

»K ochana T eren iu ! Będę dziś u 
ciebie ck o lo  dziesiątej w ieczorem . 
Potrzebne m i są pieniądze. N a  m iło­
sierdzie Boskie, ratu j m nie. P. D .«.

N ie  ulegało w ątp liw ości, że by ło  
to  pism o D ixon a. W strząśnięta do 
głębi, spojrzała na pieczątkę p oczto­
w ą. S ingapore! A  w ięc znajduje się w 
mieście, p raw dopodobnie w  u k ryciu  
i boi się przyjść w  dzień! C o  w  takim  
razie oznaczał trup , znaleziony w  
dżungli przez M urch esona? D ixon  
nie padł pastw ą płom ieni. L ist hvł 
n iezb itym  dow odem , że pozostał p rzy  
życiu . Przez k ilka  m inut trw ała  w ro z­
paczliw ej niepew ności, poczem , zdo­
b yw szy  się na odw agę, poszła do tele­
fonu i kazała się połączyć z C arso- 
nem .

—  P rzy jd ź  natychm iast —■ rzekła 
b łagalnym  tonem . —  Stało się coś 
strasznego.

Rozdział X X V II .  

O S A C Z O N Y .

N ie  u p łyn ęło  pół godziny od w e­
zw ania T eresy , gd y  C arson  z jaw ił się 
w  bungalow ie. Sp o jrzaw szy  na nią, 
zorjen tow al się m om entalnie, że do­
znała jakiegoś w ielk iego w strząśnie-

nia, ale stara się nad sobą panow ać.
—  C o  ci się stało? —  zapytał. —  

P rzeraził m nie tw ó j głos, a położyłaś 
słuchaw kę, zanim  zidążyłem zapytać, 
o co chodzi.

—  N ie  m ogłam  m ów ić w ięcej przez 
telefon . Z adzw on iłam  do ciebie zaraz 
po o trzym an iu  —  tego.

W ręczyła  m u list, k tó ry  przeczytał 
ze ściągniętem i brw iam i. Z d um iał się 
niem niej niż ona. U siadł ciężko na 
krześle i w p ił w  nią przerażone spoj­
rzenie szeroko ro zw artych  oczu.

—  O d  —  tw ego brata?
—  T a k . Je g o  pism o i jego podpis. 

N ie  m am  co do tego żadnych  w ątp li­
wości. Zaszła jakaś dziw na om yłka. On 
ży je  i chce tu do mnie przyjść.

—  C h ce przyjść —  po pieniądze! 
N ie  rozum iem . Jeżeli w yra to w a ł się 
z ognia, to poco się tu  zgłasza? M iał 
przecież dużo pieniędzy i m ożność 
zdobycia  więcej.

—  I -ja tego nic rozum iem . C o  te­
raz zrobim y?

—• Ja k ic h  uczuć dośw iadczasz, T e ­
reniu!?

—  Sam a nie wiem . T ra cę  głowę- 
C h ciałabym  postąpić tak, jak pow in­
nam. Pow iedz m i, N ed , co jest m o im  
obow iązkiem ?
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Wymiar sprawiedliwości w Sing Sing.
Sing Sing, w ięzienie Stanu N e w  

Y o rk , ponuro sp oczyw a w  szarem  świe 
tle późnego popołudnia. N a  w ielkim  
dziedzińcu w ięziennym  kończą długie 
sznury ludzi, m aszerujących krokiem  
ró w n ym  i znużonym , godzinę swego 
w olnego pow ietrza. M aszeruje ich tak 
przeszło  tysiąc ; ręce każdego z nich 
spoczyw ają  na plecach idącego przed 
nim . W  tem  przeszyw a pow ietrze 
ostry  św ist; znak, że czas pow racać do 
cel. Szeregi zatrzym u ją  się. Przew iani 
z im nym  w iatrem  cisną się w ięźniow ie 
ku  celorn. N agle  straszny k rz yk . Jak iś 
m łod y człow iek  pada na ziem ię. K re w  
sp ływ a z jego  g ło w y  i piersi. T w o rz y  |

się w o kó ł niego ludzki krąg. Z  doby- 
tem i rew olw eram i przypadają do w ięź­
n iów  d o zo rcy ; na najbliższych  d oko­
nuje się rew izji osobistej. N ie  m ożna 
doszukać się noża. C ia ło  n ieżyw ego 
usuw ają na bok.

T o  lynch . K a żd y  zdaje sobie z tego 
spraw ę. Z ab ity  »zasypał« tow arzysza, 
z k tó rym  popełnił w spólnie rabunek. 
Z a  to  pisaną jest w  kodeksie podziem ­
nego św iata kara śm ierci. D latego w ła­
dze w ięzienia Sing Sing nie w iele ro k u ­
ją sobie nadzieji w y k ry c ia  spraw cy 
m ordu na w ięziennem  podw órzu.

Gd.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Termin wykupna

świadectw przemysł, i kart rejestracyjnych na r. 1930.
w iązanych  do nabycia św iadectw  
przem ysłow ych .

Lustracje te w in n y  b yć d o k o n yw a­
ne zgodnie z obow iązującem i w  tej 
m ierze postanow ieniam i ustaw ow em i 
przepisam i rozporządzenia w y k o n a w ­
czego oraz instrukcji z dnia 15  maja 
1929  r.

Zaznacza się przytem , że p rzew i­
dziany w  art. 2 ustaw y z dnia 3 1  iipca 
19 24  r. (Dz. U . R . P. N r. 73 , poz- 
7 2 i)  14 -d n io w y  term in u lgow y nie 
ma z&stosowania do należności za świa 
dectw a przem ysłow e i k arty  rejestra­
cyjne.

Zgodnie z art. 30 ustaw y o  pań­
stw o w ym  podatku  przem ysłow ym  
w in n y  być w yku p io n e św iadectw a 
p rzem ysłow e oraz k arty  rejestracyjne 
na rok  19 30  najpóźniej do  dnia 3 1  g ru ­
dnia 19 29  r.

U sta w o w y  term in bezw arunkow o 
przed łużony nie zostanie.

W zw iązku  z pow yższem  M in ister­
stw o  Skarbu  poleca Izbom  Sk arb o ­
w ym  (Śląskiemu U rzęd ow i W o je ­
w ódzkiem u) w yd ać odpow iednie za­
rządzenia o przystąpieniu  natychm iast 
po  upływ ie w spom nianego term inu 
t. j. już w  dniu 2 stycznia 19 30  r. do lu ­
stracji przedsiębiorstw  i zajęć, obo-

Podnoszenie wydajności włoskiej 
produkcji zbożowej. Prem jer Mussolin; 
W ygłosił  przem ów ienie, p ośw ięcon e  
pierw szym  w yn ik o m  podjętej na jego 
rozkaz w alki o uniezależnienie W ioch 
od p r z y w o z u  zboża z zagranicy. Pre- 
m ;

z zagranicy, 
er podkreślił, że przed czterem a la­

ty , w chw ili rozpoczęcia tej w alk i, 
zb iory  zboża p rzyn io sły  63,348.000 
Zaś obecnie po 4 latach w ysiłku  7 1  mili 
q . W zrost prod ukcji osiągnięty został 
bez rozszerzenia przestrzeni pod za­
siew  zbóż, lecz jedynie zapom ocą pod­
niesienia w ydajności. P rzew idyw ania na 
r . 19 30  są dobre, gdyż przebieg zasie­
w ó w  b ył w szędzie całkow icie zadow a­
lający . Przed  zbioram i, rząd faszys­

tow ski podniósł staw ki celne na zboze 
z 1 1  do 14  lirów , co przyn iosło  skutki 
niezm iernie pom yślne, nie p rzyczyn ia­
jąc się do w zrostu  cen, podobnie, jak  
to  m iało miejsce w e Francji. W yelim i­
now anie z w łoskiego bilansu handlu 
zagranicznego pozycji 4 m iljardów  pro 
d u któ w  ro ln iczych , jest m ożliw e i mia 
loby  skutki niesłychanie doniosłe dla 
rozw oju  gospodarstw a narodow ego. 
W  końcu  prem jer rozdał szereg nagród 
osobom , k tóre p rz ycz yn iły  się do p o ­
m yślnych  w y n ik ó w  przeprow adzanej 
kam panjii i w ezw ał w szystkie  w arstw y 
narodow e do pracy  nad dalszym  ro z­
w ojem  ro ln ictw a w łoskiego.

Likwidacja mienia b, rosyjskich 
osób prawnych. K om itet lik w id acy jn y  
do spraw  b. ros. osób praw n ych , dzia­
łający na m ocy R ozporząd zen ia  P re­
zydenta R zeczypospolite j z dnia 22 
m arca 1928 r., ogłosił w  N r . 279 »M o- 
nitora Polskiego« ( d o z . 648) uchw ały 
o przystąpieniu do likw id acji pozo­
stałego na obszarze R zeczypospolite j 
Polskiej m ienia następujących b. ros. 
osób p raw n ych ; b. ros. A k c . T o w . 
jedw abnej M an u faktu ry  w  M oskw ie, 
likw idatorem  którego w yzn aczon y 
został p. W ładysław  B ram iń sk i (W ar­
szawa, ul. K opern ika 33, m. 9 w  go­
dzinach od 17  do 19), oraz b. ros. 
Fab ryk i Jedw ab iu  »K . O. Z iro  Syno- 
wie«, b. ros. T o w . W zajem nego K re ­
dytu  »Sam opom oc« w  K ijow ie i b.

ros. P io trogrod zk iego  B an ku  D y sk o n ­
to w o  - Pożyczkow ego , k tó ry c h  lik w i­
datorem  został p. Jó z e f  M ieszalski, 
(W arszaw a, M inisterstw o Skarbu , ul. 
R ym a rsk a  3-5 , pokó j N r . 246, pon ie­
działki, środy i p iątk i od godz. 13  do
15). Zain teresow an ym  przysługu je 
praw o  w noszenia sprzeciw ów  w  te r­
m inie sześciotygod niow ym  oraz roz- 
szczeń w  n ieprzekraczalnym  term inie 
trzym iesięcznym  od daty ogłoszenia o 
przystąp "niu do lik w id ac ji w  »M oni- 
torze Pcisk im «. Sp rzeciw y i roszczenia 
należy k ierow ać do K om itetu  likw id a­
cyjnego do spraw  b. rosy jsk ich  osób 
praw n ych  (W arszaw a, M inisterstw o 
Skarbu, ui. R y m a rk a  3-3, pokój N r . 
304).

b  1 e
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Ostatnie wiadom ości giełdow e zam iesz­
czam y na stronie i -szej.

Lw ó w , dnia 17  grudnia 1929.
D olarów ka 70.50, 7 1 .— . Bank Polski

17 3 .— , 174 .— . B ro w a ry  139 .50, 1 4 1 .— . G azy 
wsch. 2 1.7 5 .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ó w , dnia 17  grudnia 1920.

N a G iełdzie skrom ne o b roty w  pszenicy, 
za k tórą  płacono w  ram ach dotychczasow ych 
notow ań.

Poza Giełdą większe o b ro ty  w  życie i 
owsie p rzy  cenach niezm ienionych.

Tendencja zn iżkow a utrzym uje się nadal, 
usposobienie słabe.

Pszenica kra j dw orska loco Podw oloczy- 
ska od 36.—  do 37 .— .

Inne k u rsy niezm ienione.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszawa, 17 grudnia 1929

D olary St. Z jeón. S '89-00  8 9 ! '0 0  8 '8 7 -CO
Franki francuskie 3 4 '88 '50  34 '97  35  80
B elgia 124-70-00  1 2 5 0 P 00  124 ‘3 9 'CO
H olandja 3 5 9 '5 0 '00  3 6 0 4 0  358  S'J
Kopenhaga 2 3 9 - ł.i'00  2 3 9 -6 6 0 0  2 3 8 '4 6 ’00
Londyn 4 3 -4 6 0 8  43 -57-08  43-35  08
N ow y Jo rk  8 '8 8 '5 0  8"9 0 ‘50  8 '86 '50
Paryż 35 ‘OS'OO 35-17 00  3 4 '99'00
P raga 2 6 ' 43'50  2 6 -5 l)'00 2 6 ’37 ‘GO
Szw aicarja  ! 73 ‘ ID 00  173-6200  172-76 00
Sztokholm 2 4 0 -34-00  240-94 00  239-74  00
W iedeń 125-3600  1 2 5 6 7 0 0  1 2 5 0 5 0 0
W łochy 46 -63-00  4 6 -75-00  4 6 -51-00
5 J/o pożyczka konw ersyjna 47"25  
pożyczka kolejo wa konwersyjna 50"50 
pożyczka kolejow a 102"50 
pożyczka dolarow a 8 0 ‘50  
d olarów ka 70-50  71 ‘50  f  OTO

listy zastaw ne Banku G o sp . K ra j. 94"00 
8/0 listy zastaw ne Banku R olnego  94"00 
8 u  obbg. kom un. Banku G o3p . K rai. 94"00

1 4  y .
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W W s?.aw a, 17  g r u d n ia  1929

Bank D ysk. 125-00 M odrzejów I60O
Bank Handl. 119-00 O strow iec B . 65  tO
Zw . Sp . Zar. 
3 ank Polski

78-50 Starachow ice 20-75
173 00 Syndyk, rolu. 10-00

D ąbrow a 60-00 Zieleniewski 67-00
S iła  i światło 95-00 Zawiercie 10-50
Spiess 1 0 5 0 0 H aberbusch 10 1-0 0
W arsz. cuk. 27-50 Borkow ski u -o o
W ęgiel 7 1 -CO Pank Malop. 27-00
C egielsk i 4 9 0 0 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 39-00 Rudzki 2 8 5 0
Bank Zachód. 73  00 Spirytus 21-00
Firlej 39-00 W ysoka 235-25

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .

W iedeń, 17 grudnia 1929

Berlin 169-82 00 C zerniowce 50  75
Budapeszt 124-33-00 A u sir. kol. p. 20  56
Bukareszt 4 -28 -C0 Goleszów 2 :7  50
Kopenhaga 1 9 0 1 5 Cem ent 92  00
Londyn 3 4 -62-25 Brow ary U 7 -C0
M eajoian 3 7 -14-00 Aipiny 3 3 0 5
N. Jo rk 7 0 -08-95 B erg  u. Hut. 8 1 9 0 0
Paryż 27-92 00 Poldi Hiitten 1 6 2 5 0
P raga 21-04  -CO P reger E isec 443-00
W arszaw a 7 9 -84-00 Rima 98-80
Znrych 137-71-00 Skoda 348-00
Renta m ajowa 0"944 Siersza 13-90
R en ta lutowa 0"948 Silesia 13 10
D unaj S . A d ria 83"85 Zieleniewski 58-75
Bankverein 21-60 Apollo 1 0 8 0 0
Bodenkredit 9 4 0 0 Fanto 4 4 0
Kreditanstalt 51 25 K arpaty ^ 1 1
Hipoteczny 69-00 G alic ja 32-00
K om pas 12-70 N afta 28  00
Landerbank 28-50 Schodnica 10-00
Unionbank — • _ R akszaw a — -—

K olej półn. 10-05 00 Bank Małop. 0  15

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 

Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .

W stąp rów nież do swego księgarza, za- 
kupując podarki gw iazdkow e.

Znajdziesz u niego odpow iednią książkę 
dla T w o ich  dzieci i m iłych C i osób star­
szych.

O g ło sz e n ia
d o

N U M E R U

ŚWIĄTECZNEGO
przyjm uje

t D K T U i B I O -  
M  D Z l E l i t i l K ^ W

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 206/29. A . 497. Z m ian y co do już 
-wpisanej firm y. N a  skutek pow yższego zarzą­
dzenia sądow ego p rz y  F irm ie : S. W ind eksport 
ja j i drobiu w  R ad om yślu  w ielk im  —  wpisano 
w  rejestrze h an dlow ym  z dniem  25 listopada 
1929  zm iany następujące: Przystąpiła:, jako
jaw n a spólniczka C haja Scheindla W ind, k u p ­
cow a z R ad o m yśla  W ielkiego. Fo rm a Sp ó łk i: 
jaw na Spółka handlow a od 1 października
1929. Sp óln icy osobiście odpow iedzialn i: P rz y ­
stępu jąca C haja Scheindla W ind i dotychcza­
sow a w łaścicielka firm y  Sabina recte Scheindla 
W in d , obie w  R ad o m yślu  W ielkim . Proku zy- 
ści: D otychczasow i C hiel W ind i Chaim  W ind 
z R ad o m yśla  W ielkiego. D o  zastępstwa Spółki 
upow ażn ien i: K ażda ze spólniczek sama i
k a ż d y  z p ro kuren tó w  z osobna. Podpis F irm y : 
Pod jej brzm ieniem  podpis z im ienia i nazw i­
sk a  jednej ze spólniczek lub jednego z p ro k u ­
ren tów  z dodatkiem  p. pa. 108 0 1

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
T a rn ó w , 22 listopada 1929.

F irm . 82/29. R e j. B. 24. Z m ian y dotyczące 
Sp ółk i akcyjn ej już wpisanej. D u rejestru  h an­
d low ego O ddział B. strona 24 p rzy  firm ie  F a ­
b ry k a  K ap eluszy Sp ółka A k cy jn a  w  M yślen i­
cach wpisano dnia 8 m aja następujące zm iany. 
Sp ó łk a  opiera się obecnie także na pośw iadcze­
niu  notarjalnem  z  daty  M yślenice 15  grudnia 
1928 L. R ep . 2 2 17  obejm ującem  zm ian y statu­

tu  pierw otnego przyczem  jako  konkretne 
zm iany są że w yk azan y na zasadzie R o zp o rzą­
dzenia Prezydenta R zeczyp osp o lite j z dnia 
25 czerw ca 1924 N r . 55 pozycja 542 D ziennik 
U staw , kapitał zak ład ow y w  bilansie o tw a r­
cia na dzień 1 stycznia 25 w ynosie 100.000 
z łotych , że w  zw iązku z tem zm ieniono para­
g ra fy  8 i 10  statutu z k tó rych  § 8 ma opiew ać: 
K ap itał zak ład ow y Spółki określa się na 
100.000 złotych  podzielonych na 1000 akcyj 
po 100  złotych , zaś § 10  ma opiew ać: „A k c je  
w ystaw ione będą według form ularza A i za­
opatrzone num erem  bieżącym  podpisem fir ­
m ow ym  i talonem  wedle form ularza B. oraz 
kuponem  według form u larza C. i w  dalszy j 
sposób jak w  załączniku P. tegoż poświadczę- i 
nia notarjalnego L. Ren . 2 2 17  do aktów  zło- I 
żonym “ , że w yk azan y  następnie w  bilansie 
b rutto  na dzień 1 lipca 1928 w  m yśl rozpo­
rządzenia Prezydenta R zeczypospo lite j z 
dnia 22 m arca 1928 r. N r . 38 pozycja 
352 D ziennik U staw  kapitał zak ład ow y wynosi 
nadal 100.000 złotych  jak  w skazuje załącznik 
R . i S. cytow anego poświadczenia notarjalnego 
L . R ep . 2 2 17 . 10802

Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y.

W adow ice, dnia 8 maja 1929.

Firm . 269/29. R e j. B. 7S. Z m ian y dotyczą­
ce firm y bankow ej już wpisanej. D o rejestru 
handlow ego O ddział B. strona 78 przy firm ie 
B ank  G ospodarstw a K rajo w eg o  O ddział w B ia­
łej wpisano dnia 16  października 1929 nastę­
pującą zm ianę: Stosow nie do wpisu w  rejestrze 
han d low ym  dziai B . 6277 Sądu okręgow ego w

W arszaw ie jak o  Sądu rejestrow ego Zakładu 
centralnego firm y  B an k  G ospodarstw a k r a jo ­
w ego z dnia 1 1  m aja 1929  w pisuje się że pan 
Eugenjusz Jęd rzejew sk i jest prokurentem  < )d- 
dziaiu  w  Białej. I0 g04

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 16  października 1929.

F irm . 28/29. W ykreślen ie firm y . Z  reje­
stru  firm  stow arzyszeń należy w ykreślić . 
Siedziba firm ) S try j. B rzm ien ie f irm y : Kasa 
ludow a stow arzyszenie z ogr. odpow . 10799 

Sąd okręgow y, O ddział IV .
S try j, dnia 6 m arca 1929.

L I C Y T A C J E .
E. X V . 75/29/1. E d y k t licy ta cy jn y . O dbę­

dzie się dnia 3 1 ,  stycznia 1930, o godz. 10  
przedpoł. w  biurze N r . X V . na zasadzie z a ­
tw ierd zonych  w aru n ków  licytacja  następują­
cych realności: Księga grun tow a gm iny m. 
L w o w a w hl. 13 5  śrdm . parcela bud. 1 , 18 0  o 
p ow ierzchni Z68 m. 2, z dom em  dw up ętro- 
w y m  w e L w ow ie R y n e k  38 lk . 15 7 . W artość 
szacunkow a w raz z przynależ. 10 0 .14 0  zł. 
N ajn iższa o ferta  50.070 zl. D o realności w hl. 
13 5 , ks. gr. gm. śrdm. L w o w a należą następu­
jące przynależności: sześć okien czteroskrzy-
dlow ych w ew nętrznych , Śm ieciarki, kocio łk i w  
kuchniach dzw onek do dozorcy, oszacowane 
na 14 0  zl. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. I0 743

Sąd grodzki m iejski, O ddział X V .
L w ó w , dnia 15  listopada 1929.

E . X X I V . 3 10 1/2 9 . Stron a zobowiązana 
A niela O p rysk  vel O prysko  zam . Jak im ow icz . 
E d y k t licy ta cy jn y  oraz w ezw anie do zgłoszenia 
w ierzytelności. N a  wniosek stron y egzekw u­
jącej M iejskiej K asy O szczędności we Lw ow ie 
odbędzie się dnia 10  styczn ia 19 3 °  0 godz. 10  
przedpoł. w  biurze N r . X X I V  na zasadzie o- 
becnie zatw ierdzonych  w a ru n kó w  licytacja  
następujących realności: a) Księga gruntow a 
gm iny m iasat L w ow a, w h l. 535/I, oznaczenie 
realności: 1. parcela grun tow a lk. 1 19 7  o po­
w ierzchni 16 6 1 m. kw ., 2. parcela bud. lk. 
10 9 1/ 1  o pow . 104  m. kw ., 3. budynek m iesz­
k aln y  partero w y m u row any z cegły, p o k ry ty  
gontam i, baz przynależności. W artość szacun­
k ow a 5.389.50 zł., najniższa o ferta 2694.75 zł. 
b) Księga gruntow a gm iny m iasta L w o w a,

w bl. 885/I, oznazenie realności: parcela g ru n ­
towa lk . 12 3 3  o  pow . 468 m. k w . W artość 
szacunkow a 936 zł., najniższa o ferta  624 zł. 
D o  realności w h l. 535 i 885/I ks. gr. gm . m. 
Lw o w a nic należą żadne przynależności. P o ­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki m iejski, O ddział X X IV .
L w ó w , dnia 7 listopada 1929. 10826-3

E. 14 7 1/29 . E d yk t licytacy jn y . D nia 14  
styczn ia 19 30  o godzinie 10  przedpołudniem  
odbędzie się w  Sądzie podpisanym  biuro N r . 3 
licytacja  realności w hl. 38 gm iny W ieciórka. 
W artość szacunkow a 525 zł N ajn iższa o ferta  
w ynosi 350 zł., poniżej któ re j sprzedaż nie 
p rzy jd zie  do skutku. 10844

Sąd grodzki.
M yślenice, dnia 2 7 listopada 1929.

E . X IV . 626/29. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w niosek H irsch a Licbera jako stro n y  egze­
k w u jące j odbędzie się dnia 17  styczn ia 19 30  
o godz. 12 .30  w  południe w  tu t. Sądzie ul. 
św. Jan a  N r . biura 48, II p. licytacja  2 13/248  
części realności lw h. 3 1  gm. kat. P rzegorzały , 
składającej się z parc. bud. w raz z zabud ow a­
niam i gospodarskiem i oraz gruntem  orn ym . 
W artość szacunkow a 22.578 zl. N ajn iższa o- 
ferta  15 .0 52  zl. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 10843

Sąd grodzki, O ddział cyw . X IV .
K rak ó w , dnia 30 listopada 1929

E. 6/27. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 27 gru ­
dnia 1929 o  godzinie 1 1  przedpołudniem  o d ­
będzie się w  podpisanym  Sądzie b iuro  N r . 6 
publiczna sprzedaż realności w h l. 348 i >/2 
w hl. 344 gm. R o zb ó rz  o k rąg ły , a składającej 
się z pgr. 730 i 707/6. W artość szacun kow a 
8000 zl. N ajn iższa o ferta  w ynosi 5333 zł. 35 
gr. i poniżej takow ej sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział III.
P ruch nik, dnia 30 października 1929. 10870

E. 84/29/14. E d y k t licy ta cy jn y  oraz w e­
zw anie do zgłoszenia w ierzyteln ości. N a  w n io ­
sek T o w a rz y stw a  K red y to w eg o  Z iem skiego 
we L w o w ie  stro n y  egzekw ującej odbędzie się 
dnia 15  styczn ia  19 30  o godz. 10  przedpoł. w  
biurze N r . 2 1  na zasadzie zatw ierdzo n ych  w a ­
ru n k ów  licytacja  następujących d ó b r: Księga 
grun tow a D obra T ab u larn e  P ień kow ce ks. 
gr. d la w iększych  posiadłości p rz y  tut. Sądzie 
prow ad zonej, w h l. 5 10 , oznaczenie realn ości;
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grunta orne, łąki, pastw iska, ogrody, budynki 
łącznego obszaru 293 m orgów  967 s. k w . —  
W artość szacunkow a w raz  z przynależnościam i 
454.340 zł. N ajn iższa oferta 302.893 zł. 33 gr. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd okręgow y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 26 listopada 1929 . 10864

E. 606/29/8. E d yk t licy ta cy jn y . D r  ; 24 
stycznia 19 30  r. o godzinie 9 przedpołudni .m 
w biurze N r . 20 odbędzie się w  sądzie tut. 
licytacja  1/2 parcel grun tow ych  3x4/1, 3 : ' .
12 0 3 /1, 12 0 5/1 obj. w hl. 50 ks. gr. P o p ir lan r. 
W artość szacunkow a 722.50 z łotych  a lajnlż 
sza o ferta 481.66  zł. Praw a, k tóre  czynią lic y ­
tację niedopuszczalną m ogą być zgłoszone w  
sądzie najpóźniej na term inie licytacy jn ym  
przed rozpoczęciem  się sprzedaży; w  przeciw ­
nym  w ypad ku  nie m ogą b yć  podnoszone 
przeciw  n ab yw cy w dobrej wierze. Zresztą od­
syła się interesow anych do edyktu  licytacy jne* 
go na licytacji sądowej. 10829

Sąd grodzki, O ddział IV .
Szczerzec, dnia 2 grudnia 1929.

E. 1544/29. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek stron y egzekw ującej Stefana Łu ciow a sy ­
na Fedia przeciw  M ichałow i R yp n iow sk iem u  
pto 13  zł. 60 gr. zpn. odbędzie się dnia 22 
styczn ia o godzinie 8.30 rano w tutejszym  Są­
dzie biuro N r . 10  licytacy jn a  sprzedaż z o b o ­
w iązanego w łasnej w C zerem chow ie po łożo­
nej nieruchom ości a to parceli gruntow ej 
„P id  hajom “  położonej na zachodnim  końcu 
wsi w oddaleniu około  3 km . jako  ro li u ży­
wanej, k tó re j to  nieruchom ości w artość sza­
cunkow a w ynosi razem  1300  zł. najniższa o- 
fe rta  zaś 866 zł. 66 gr. 10825

Sąd grodzki, O ddział II.
C h o d o rów , dnia 25 listopada 1929.

E. 172/29. W  SDrawie egzekucyjnej w ie­
rzyciela A k c . B anku  H ip . we L w ow ie prze­
ciw Stefan ow i Kwapiszewskiemu i tow . o 3 ra ­
ty  po 726.03 zł. —  zgodnie z w nioskiem  w ie­
rzycie la  m ianuje się dla niew iadom ego z 
m iejsca pobytu  zobow . Stefana K apiszew skiego 
oraz dla nieobjętej m asy spadkow ej po 
ś. p. W andzie C za jkow sk ie j i W ilh e l­
minie Laczkow ej ku ratora  w  osobie ad­
w o kata dra Jó z e fa  Palcha, którem u zle­
ca się należyte spraw ow anie interesów  k u - 
ran aów  do czasu aż nieobecny sam się zgłosi 
w zględnie do czasu objęcia spadku pow yżej 
w ym ien ionych  i w ym ienieniu  Sądow i innego 
zastępcy albo też do czasu, gdy odpadnie po­
trzeba dalszego zastępow ania ich interesów , 
a to na koszt i n iebezpieczeństwo kurandów . 
Rów nocześn ie zarządza się doręczenie tus. 
u ch w ały  z 29 lipca 1929  E. 172/29 dla zobo­
w iązanych  1) Stefana K apiszew skiego m asy 
spadkow ej po 2) śp. W andzie C za jk ow sk ie j i 
śp. W ilhelm inie Laczkow ej do rąk w yżej 
w spom nianego ku ratora. 10 8 2 1

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
Przem yśl, dnia 28 listopada 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 73/29. Postępow anie ugodowe dłuż­

nika Izraela M elam eda w Przem yślu  zastan o ­
w iono. 10 8 17

Sąd o k reso w y.
Przem yśl, 8 października 1929.

Sa. 93/29. Postępow anie ugodow e dłużni­
ka N atana G runbaum a w Przem yślu  zastano­
w iono. 108 18

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 1 1  grudnia 1929.

Sa. 1 13 /2 9 . E d y k t ugod ow y. Postępow anie 
ugodowe do m ajątku  Jak ób a D anka w  P rze­
m yślu. K om isarz ugod ow y W iceprezes Sądu 
okręgow ego Baldin i Przem yśl. Z arządca ugo­
d ow y Jó z e f G o ttfried  Przem yśl. A udjencja 
w podpisanym  Sądzie 9 stycznia 1930  godz. n  
W ierzytelności należy zgłosić do 8 stycznia
1930. 10 8 19

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 29 listopada 1929.

§a. 1 17 /2 9 . E d y k t ugodow y. Postępow anie 
ugodowe do m ajątku  T au b y  Schw arz w  Są­
dow ej W iszni. K om isarz ugod ow y W iceprezes 
Sądu okręgow ego Bald in i Przem yśl. Zarządca 
ugod ow y Jó z e f K arp  Sądow a W isznia. A u  
djencja w podpisanym  Sądzie 13  stycznia 
1930  godz. 1 1 ,  W ierzytelności należy zgłosić 
do 1 1  stycznia 1930. ■ _ ioSr.o

/ “ ‘ "  Sąd okręgow y.
Przem yśl, 29 lis .s r ia ła  '.929.

S. 24/29/1. E d y k t ko n k u rso w y. O tw arcie 
konkursu  do m ajątku  A rona Dachsa oraz 
R y fk i  Istner zam . D achs G ród ek  Jagielloński. 
K om isarz ko n k u rso w y sędzia ok ręgo w y T e r- 
kel. Z arządca m asy dr. Longin O żarkiew icz 
adw. G ród ek Jagielloński. Pierwsze zgrom a­
dzenie w ierzycieli w  pow yż w ym ienionym  
sądzie, b iuro  18 dnia 12  listopada 1929 godz. 
13 . C zasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 
10  grudnia 1929. A ud jencja rozpoznaw cza w 
tym że sądzie dnia 23 grudnia 1929 o godz. 1 1  
przedpołudniem . 10836

Sąd okręgow y.
L w ó w , 18 października 1929.

Sa. 114 /29 /77 . Postępow anie ugodowe do 
m ajątku  dłużnika R u d o lfa  F luh ra, kupca we 
L w ow ie, L eg jonów  21 jest zakończone. 108 37  

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 15  listopada 1929.

Sa. 5729/2. E d y k t ugodow y. O tw arto  
postępow anie ugodow e do m ajątku  dluż- 
n iczki Sa ry  Bureta , kupcow ej w D ynow ie, K o ­
m isarzem  ugod ow ym  S. S. O. M arjan K ow iń - 
ski. Z arządcą ugod ow ym  Izak  T h aler, kupiec 
w  D ynow ie. A u d jencja ugodow a w tut. Sądzie 
biuro N r . 12  dnia 3 1  grudnia 1929 godz. 9 
przedpołudniem . 10824

Sąd okręgow y, W ydział IV .
Sanok, dnia 2 grudnia 1929.

Sa. 80/29. E d y k t ugodow y. O tw arcie po 
stępow ania ugodow ego do m ajątku  N isscl H a l­
ler kupcow ej w  Ż ołyn i. K om isarz ugod. dr. A - 
leksander O siow ski, naczelnik Sądu grod zkie­
go w Łańcucie. Zarządca ugod ow y H erm an 
G oldberg, w łaściciel m łyna w  Ż ołyn i. A u ­
djencja do zaw arcia ugody w  Sądzie grodzkim  
w Łańcucie biuro naczelnika dnia 14  stycznia 
1930  o godz. 10  przedpol. C zasokres do zgło­
szenia w ierzytelności do 9 stycznia 1930. 10823 

Sąd ok ręgo w y W ydział IV .
R zeszów , dnia 10  grudnia 1929.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 380/29. W ładysław  W aln y, syn Stan i­

sława z T orsk ieg o , żołn ierz byłej arm ji austr. 
zginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
pow iadom ić o  zagin ionym  Sąd lub ku rato ra  
D ra K ruh a, ad w okata w C zo rtk o w ie  do dnia 
30 czerw ca 1930 . 10486

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 30 listopada 1929.

T . 322/29. E d y k t. T eod or P etryk ó w  vcl 
Petryk , urodzon y 14  maja 1879, syn Jakóbs. 
i K atarzyn y , z Laszek górn ych , żołn ierz a .- 
str jack i zginął w  19 14  r. p o i  Przem yślem  i 
od tego czasu niem a o nim wiadom ości. C e ­
lem ustalenia dat jego śm ierci, o g lfiza  się 
w ezwanie, aby do 3 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu  udzielono Sądowi w iadom ości o zagi­
n ionym . i ° 5 H

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 13  listopada 1929.

T . 330/29. E d y k t. M arja C zorna zam. 
N ow osiad ła, urodzona 7 kw ietn ia 1888 r. w 
R ud zie, córka Pantalem ona i A n n y , zam iesz­
kała w Pletenicach, w yem igrow ała  roku  1907 
do A m ery k i i od tego czasu niem a o niej w ia­
dom ości. Celem  uznania ją  za zm arłą a za­
w arte przez nią m ałżeństwo 7. Józefem  N o - 
w osiadłym  za rozw iązane, ogłasza się, aby do 
12  miesięcy od ogłoszenia edyktu  udzielono 
Sądowi lub adw. D r R eich ow i w Brzeżanach 
w iadom ości o zaginionej. 10552

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 13  listopada 1929.

T . 339/29. E d }'kt. M ichał Putyła, syn 
M ikołaja i A n to n in y , urodzony 2 listopada 
1889, z Podusow a, żołn ierz austr., dostał się 
rok u  19 15  z Przem yśla do niewoli rosyjsk iej 
i od tego czasu niem a o nim  w iadom ości. 
Celem  uznania go za zm arłego ogłasza się, aby 
do 6 m iesięcy od ogłoszenia udzielono Sądowi 
w iadom ości o zagin ionym . 1 °5 53

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 13  listopada 1929.

T . 241/29 . B ogum ił G ło w acz  syn K o n ­
stantego i Jad w ig i, u rod zon y 24 czerw ca 1894 
w  Kam ieńcu podolskim  w czasie w ojny bo l­
szew ickiej zaginął i od roku  1920  nie daje o 
sobie w iadom ości. W zyw a się by do pół roku 
od ogłoszenia udzielono wiadom ości o zagin io­
nym  Sądowi lub k u rato ro w i drow i K ro p iń - 
skiem u ad w okatow i w Przem yślu . 10 S 16

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 25 listopada 1929.

T . >5/29. j  ilip H iszczak syn A n n y u ro­
dzony 3 lipca roku 18S6 w N ahaczow ie w 
czasie w o jn y  św iatow ej zaginał od roku  19 14  
nie daje o sobie wiadom ości. W zyw a się by do 
pół roku  od ogłoszenia udzielono w iadom ości 
o zagin ionym  Sądowi łub k u rato ro w i drowi 
D obrzańskiem u ad w okatow i w Przem yślu .

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 20 listopada 1929 r. 108 15

T . 83/29. W asyl A dam ski syn Ja n a  u ro ­
dzony w  U jk o w icach  w  czasie w o jn y św iato ­
w ej zaginął. W zyw a się by do H ł  roku od 
ogłoszenia udzielono wiadom ości Sądowi lub 
k u rato ro w i drow i Probsteinow i w Przem y­
ślu, 10 8 14

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 25 listoDada 19*29.

T . 30/29. Łukasz Styran iec syn M ichała z 
K w aszeniny, zaginął jako żołn ierz 19 14  roku. 
W zyw a się b y do pó ł rok u  udzielono w iad o­
mości Sądowi lub drow i K ropińskiem u w 
Przem yślu . 10 8 13

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 23 listopada 1929.

T . IV . 148/22/7. W alenty S k ro k  urodzon y 
6 września 1883 w G m inie P rzy k op  powiat 
M ielec syn Jan a  i K atarzyn y  Krzem ień w y ­
jechał około  roku 1807 7.  Przyk op u  do A m e ­
ry k i gdzie następnie bez wieści zaginął i od 
lat 10  przeszło jest teraz 7. życia i miejsca po­
bytu  sw ego niew iadom y. W zyw a się każdego 
o udzielenie tutejszem u Sądowi lub jego k u ­
ratorow i drow i A n d rzejow i D ziad ykow i adwo 
k atow i w M ielcu w iadom ości o zagin ionym  
zaś poszukiw anego W alentego Sk ro ka  Wzywa 
się aby tu tejszy Sąd u w iadom ił o swem  życiu

do 1 roku  od dnia ogłoszenia tego edyktu  są­
dowego. D opiero po upływ ie tego term inu 
edyktalnego i na p onow ny w niosek w yda się 
ostateczne orzeczenie sądowe uznające go za 
zm arłego. 10S00

Sąd okręgow y, W ydział IV .
T arn ó w , 18 listopada 1929

T . 176/29/2. W drożenie postępow ania 
celem uznania za zm arłego. A d em  Schm idt 
z K ranzbcrgu  pow . Sam bor, pow ołany w  
19 14  do w ojska austrjackicgo, dostał się do 
niew oli rosyjskiej z Przem yśla w 19 15  roku, 
gdzie zaginął. W zyw a się, aby udzielono Są­
dow i wiadom ości o p ow yż w ym ienionym , a 
Sąd na ponow ną prośbę po sześciu m iesią­
cach rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddz. V .
Sam bor, 13  września 1929. 10598

T . 236/29/5. K onstanty A n d rijów  z Bo- 
lechoY/icc, pow ołany w  r. 19 14  do arm ji 
austrjackiej m ial zginąć w  r. 19 18  na zato­
pionym  przez n ieprzyjaciela okręcie. W zyw a 
się, aby udzielono Sądowi wiadom ości o w y ­
m ienionym , a na ponow ną prośbę po szesciu 
m iesiącach w yda się orzeczenie.

Sąd okręgow y, W yd z. V .
Sam bor, 10  października 1929. 10599

T . 251/27/6 . P io tr  G adacz z C za jkow ic, 
pow ołany w  19 14  do w ojska ukraińskiego, w 
m aju 19 19  r. cofnął się na U krainę, gdzie 
m iał um rzeć na tyfus. W ydaje się przeto o- 
gólne wezwanie by udzielono Sądowi w iad o­
mości o pow yż w ym ien ionym . Sąd na p o ­
now ną prośbę po dniu 15  lutego 1928 roz­
strzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddz. V .
Sam bor, 28 kw ietn ia 1928. 10600

T . 200/29/2. Ja n  C zarnecki z C zyżek  
pow . Sam bor, pow ołany w 19 15  roku do 77 
p. p. w ojska austrjackicgo w alczył na froncie 
bo jow ym  rosyjskim , gdzie zaginął. W zyw a 
się, aby udzielono Sądowi w iadom ości o po­
w y ż  w ym ienionym  a Sąd na ponow ną prośbę 
po sześciu miesiącach rozstrzygnie o uznaniu 
za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddz. V .
Sam bor, 23 września 1929 . 1060 1

T . 217/29 . M arja M ularczu k urodzona w 
R u d zie  leśnej w yjechała do R o sji gdzie w  Łu- 
kaczow ie na W ołyn iu  zm arła. Celem  uznania 
ją za zm arłą w zyw a się aby do 3 m iesięcy od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadom ości o niej 
Sądowi albo dr. Leon ow i P róch n ikow i adw. 
we L w ow ie. 1 0 7 I 9

Sąd okręgow y.
L w ów , dnia 26 czerw ca 1929.

T . 155/29 i) Joach im  D um ycz urodź, w 
R u d zie  leśnej, 2) A nastazja D um ycz i 3) R o ­
m an D um ycz urodź, w Pogorzelisku zostali 
ew akuow ani przez w ojska rosyjskie do R osji 
gdzie pom arli. Celem  uznania ich za zm arłych  
w zyw a się aby do 3 miesięcy od dnia ogłosze­
nia udzielono w iadom ości o nich Sądowi albo 
dr. A nzelm ow i L u tw ako w i adw. we Lw ow ie.

Sąd o kręgo w y, O ddział V II. 10 7 18
L w ó w , 9 lipca 1929.

T . V I. 136/29. Franciszek G ądek, rolnik  
z Z ab aw y w yjechał w  1898 do A m ery k i —  
gdzie zaginął i dotąd nie daje o sobie znaku 
życia. W  19 18  m iai w stąpić do arm ji polskiej 
w A m eryce i zaginął podczas w o jn y św iatow ej 
na froncie niem ieckim . W drażając postępow a­
nie celem uznania w ym ienionej osoby za 
zm arłą —  zarazem  ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadom ości o zagin ionym  Sądowi. 
W zyw a się go, aby staw ił się przed p o dp isa­
nym  Sądem lub w inny sposób dal znać o so­
bie. Po dniu 20 czerw ca 1930  Sąd n a ’ p onow ny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zm arłego. 10794

Sąd okręgow y. W ydział V I  n iesp o rn y ..
K rak ó w , dnia 25 listopada 1929.

T . V I. 82/29. Jó z e f W róbel, ro ln ik  z 
G rabna, p ob rany w  19 14  do 57 p. p. arm ji 
austr. zaginął podczas w o jn y  św iatow ej w  nie­
w iadom ym  bliżej miejscu i czasie. W draża się 
postępow anie celem uznania w ym ienionej oso­
b y za zm arłą, a zarazem  ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadom ości o zagin ionym  
Sądowi, w zyw a się, aby staw ił się przed pod­
pisanym  Sądem  lub w inn y sposób dal znać o 
sobie. Po dniu 20 czerw ca 1930  Sąd na pono­
w n y w niosek orzeknie ostatecznie o uznaniu 
za zm arłego. J 0 79S

Sąd okręgow y, W yd ział V I  niesporny.
K rak ó w , dnia 26 października 1929.

T . 119 /29 . Jó z e f D oubniak  syn W asyla i 
A n n y  u rodzon y 2 kw ietn ia 1887  w M onaster- 
cu żołn ierz austrjacki zaginął na wojnie św ia ­
tow ej. W iadom ości o nim udzielić należy adw. 
dr. M ischlow i jako k u rato ro w i zaginionego 
lub tutejszem u Sądowi, k tó ry  po sześciu m ie­
siącach od tego ogłoszenia w yda ostateczne o- 
rzeczenie. 10796

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
Stry j, dnia 12  listopada 1929.

T . 195/29. Iw an Szkam al syn Sim ona (Se- 
nia) i R o za lji ur 23 stycznia 18 9 1 w  C zolh a- 
nach żołn ierz austrjacki zaginął bez wieści od 
19 14 . W iadom ości o nim  udzielić należy tu ­
tejszem u Sądow i, k tó ry  po sześciu m iesiącach 
w yda ostateczne orzeczenie. I0 797

Sąd okręgow y. W yd zia ł IV .
S try j, dnia 15  listopada 1929.

T . IV . 61/29/7. E d yk t. Stanisław O ż ó g , 
syn Paw ia i Z o fji u rodzony 16  stycznia 1894 
w  Skaw inie zam ieszkały w  W ielkich  drogach 
pow . W adow ice żołn ierz I. B ry gad y 5 p. p. 
Legionów  Polskich  zaginął na w ojn ie od lipca 
19 16  bez. wieści. W drażając postępow anie ce­
lem  uznania go za zm arłego w zyw a się aby 
uw iadom iono Sąd w W adow icach o zagin io­
nym  do 6 miesięcy* od ogłoszenia, poczcm  Sąd 
na p onow ny w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 14 października 1929. 10806

T . IV . 69/29/8: E d yk t. A n ton i Fus syn 
Franciszka urodzon y 18 m aja 1893 w B ierto- 
wicach jako żołn ierz 56 p. p. b. arm ji austr. 
zaginął bez wieści na w ojn ie św iatow ej w dniu 
1 m aja 19 15 . W drażając postępow anie celem 
uznania go za zm arłego w zyw a się aby uwia­
dom iono Sąd w W adow icach o zagin ionym  do 
6 miesięcy od ogłoszenia poczcm  Sąd na po­
now n y w niosek orzeknie ostatecznie. 10807 

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
W adow ice, 16  listopada 1929.

T . IV . 83/29/8. E d y k t. W ojciech Salawa 
syn Franciszka i T e k li u rod zon y 8 lutego 1889 
w  D rogin i pow . M yślenice żołn ierz arm ji au­
strjack ie j zaginął na w ojn ie od 19 16  bez wieści. 
W drażając postępow anie celem uznania go za 
zm arłego w zyw a się aby uw iadom ione. Sąd w  
W adow icach o zagin ionym  do 6 m iesięcy od 
ogłoszenia poczcm  Sąd na p o n o w n y w niosek 
orzeknie ostatecznie. 10808

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 29 października 1929.

Z M I A N A  N A Z W IS K .
LW O W SK I U R Z Ą D  W O JEW Ó D Z K I.

L . A . C . 47/nazw .
W c Lw ow ie, dnia 10  grudnia 1929. 

O G Ł O S Z E N I E .
Moses Leib (2 im.) Sieskind, syn G itli, 

u rodzon y w Przem yślu  dnia 20 grudnia 1876 
roku , kupiec w M onachjum  w niósł prośbę o 
zezw olenie na zm ianę nazwiska rodow ego 
„S iesk in d " na nazw isko „Z im b le r" .

U rząd  W ojew ódzki we L w ow ie podaje 
pow yższą prośbę do powszechnej wiadom ości 
z nadm ienieniem , że w m yśl art. 4 ustawy 
z dnia 24/10  19 19  r. Dz. U . R z . P. N r . 88 
poz. 478 w olno przeciw  jej uwzględnieniu 
zgłosić sprzeciw  do U rzędu W ojew ódzkiego; 
we L w ow ie w przeciągu dni 90 od dnia ogło­
szenia w  „M o n itorze  P o lsk im ", k tóre  ró w n o ­
cześnie zarządza się. 10845

Z A  W O JE W O D Ę :
(— ) Kwaśniewski w. r.

N aczeln ik  W ydziału .

L W O W SK I U R Z Ą D  W O JEW Ó D Z K I.
L. A . C . 83/naz.w.

W e Lw ow ie, dnia 1 1  grudnia 1929.

O G Ł O S Z E N I E .
Isak W eidm an, syn Freid y , urodzon y w 

N anczu łce w ielkiej dnia 13  lutego 1S82 roku, 
w łaściciel zakładu w yrob u  kołder w  Buda­
peszcie w niósł prośbę o zezw olenie na zm ianę 
nazwiska rodow ego „W eid m an " na nazwisko 
„T e ic h e r".

U rząd W ojew ódzki wc Lw ow ie podaje 
pow yższą prośbę do powszechnej wiadom ości 
7.  nadm ienieniem , że w m yśl art. 4 ustaw y 
z dnia 24/10  19 19  r. Dz. U . R z . P. N r . 88 
poz. 478 w olno przeciw  j*, uwzględnieniu 
zgłosić sprzeciw  do U rzędu W ojew ódzkiego  
we L w ow ie w przeciągu dni 90 od dnia nin iej­
szego ogłoszenia. 10846

Z A  W O JE W O D Ę :
(— ) Kwaśniewski w. r.

N aczeln ik  W ydziału .

P R Z E T A R G I P U B L IC Z N E .
U R Z Ą D  C E L N Y  W E  L W O W IE.

L . 1128 0/29 .
O G Ł O S Z E N I E  L I C Y T A C J I .

W  dniu 3 stycznia 1930  r. i w  dnie na­
stępne o godz. 10  rano o dbyw ać się będzie 
publiczna licytacja  w m agazynach koiejow o- 
celnych we L w ow ie na dw orcu  k o le jow ym  
i w m agazynach Pow szechnych D om ów  Sk ła­
dow ych ul. B łonie Jan ow sk ie  —  zagran icznych 
posyłek k o le jow ych , zalegających w  tych m a­
gazynach, a nie odebranych w  przepisanym  
term inie.

W zyw a się P. T . adresatów , aby przed 
dniem publicznego przetargu w ykup ili tow ar, 
albow iem  w dniu licytacji stron y tracą praw o  
d ysponow ania posyłkam i.

N a  w ypadek, gd yb y p rzy  pow yższej lic y ­
tacji nie osiągnięto ceny w yw oław czej, odbę­
dzie się druga licytacja  tą-tego  dnia po za­
kończeniu pierwszej o godz. 10  rano, t. j. dnia 
17  styczn ia 1930  r.

P rz y  tej licytacji zostaną sprzedane także 
posyłk i, na k tóre strona uzyskała pozw olenie 
na cofnięcie za granicę, a pozw olenia tego w 
term inie 14 -d n io w ym  nie w yk orzysta ła .

W szelkie zażalenia z pow odu licytacji 
skierow ane do D y rek c ji C eł m ogą być w n oszo­
ne do U rzędu  C elnego  w  ciągu dni siedmiu 
po uskutecznieniu licytacji. Po bezskutecznym  
u p ływ ie  tego czasokresu licytacja  staje się 
praw om ocną. 10809-3

L w ó w , dnia 16  grudnia 1929  r.
(— ) Inż Bieliński 

K ierow n ik  U rzędu.

r« n »  OgłoszeńI Za 1 wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.| za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane* 
fiekrologji 40 gr.} w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g r.} po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 

drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , } drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400  zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.
Ogłoszenia ta b e la ry c z n e  cy fro w e  50% , zamiejscowe 30% droższe.
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»Drukarnia Polska«, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


